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Chłopcy i  dziewczęta!
Wzmagajcie swe wysiłki w walce o podniesienie 
produkcji rolnej i hodowlanej, o sprawne prze­
prowadzenie wiosennych prac w polu, o wpro­
wadzenie do rolnictwa nowych przodujqcych 
metod uprawy i hodowli, o gospodarczy i kul­

turalny postęp i rozwój naszych miast i wsi.

CAŁA POLSKA TĘTNI CZYNEM 1-MAJOW YM i

Miodzie! skróci harmonogram o 14 dni
(Kor. w l ). AT hucie im. Ie~

n ina  w rejonie w ie lk ich  pieców 
trw a  wytężona praca Wyniósł 
się już w górę-wielki, m ost. prze­
ładunkow y. Niedtugo na bocz­
nicę nadejdzie pierwszy trans­
po rt rudy dla w ie lkiego pieca 
w okó ł którego trw a ją  in tensyw ­
ne prace.

Młodzieżowa brygada z-.erri- 
no-beto-nowa tow. K w ie tn i,n y ­

skiego ze ¡Zjednoczenia Budow­
lanego nr 2, podejm u jąc zobo­
wiązania m ajowe, postanowiła 
skrócić o 14 dni harmonogram 
przypadających na nią robot 
przy hodowle składu na rudę 
Realizacja tego zobowiązania 
pozwoli skrócić te rm in  postoju 
pierwszego transportu  rudy o 
10 dni.

Do wykonania zobowiązania
pozostało już niew iele dn i, to­
też brygada tow. K w ie tn ie w ­
skiego ,wzmaga wydajność pra­
cy. Obecnie osiąga ona oko ło 217 
procent norm y. Postęp robót 
daje gwarancję, że brygada w y­
wiąże się z podjętego zobowią­
zania.

St. Ż M U D A

Miorty naukow iec śląski — In *. Robrtan S m rla  kokon»! rew elacyjnego w ynalazku , knnatron lae  m łotek  
do obudow y o napędzie 'e lek trycznym . M łotek In ł. S m yty służy do urabiania  węgla różne] tw arrio lc l. 
P rzyniesie polskiem u eórnietw u ogromne korzyóel.

W porównaniu z dnlyeheza* u*vwan> mi m ło tkam i o napędzi« pow ietrznym , m łotek In *  S m yly  t l i ł y  wa 
około 10 razy m nlet energii, test praw ie o połowę lżejszy, •  przy tym  dw ukro tn ie  llln le ts zy  od m ło tka  
p n tum atyrznego  r>ute znaczenie ma rów n ie* fa k t, te  napęd e lektryoznv e lim in u je  odrzut I p rzy k re  z im ­
no. powstalaee wskutek rozprężania pow ietrza, eo ma m le ls te  w m ło tkarh  pneum atycznych .

N a zdjęciu w idzim y lnż. Sm yle ze skonstruowanym  przez siebie m ło tk iem .
Foto — Seko (CAF)

Przodujący chłopi w gościnie u robotników
(Kor. w!.). W ub niedzielę za­

łoga Zakładów M etalowych w 
B ie lsku -B ia łe j gościła u siebie 
przodujących chłopów z pow 
bielskiego. Po referacie sekreta­
rza Podst O rg Part... tow K raw - 
czykowsklego, w serdecznej a t­
mosferze. robotnicy 1 chłopi mó­
w ił;  o zadaniach s t- ią rye h  przed 
n im j po II  Zjeżdz>e P artii.

W dvsku«ji nad referatem  
ob M akowski ośw iadczył w 
im ien iu  wszystkich chłopów r 
K  ó/., że gromada jego zobowłą- 

■ 7ata się wyhodować R9 sztuk 
bydła, zamiast 22 planowanych.

że siewy wiosenne zakończy 7 
dni przed term inem .

Ob Jadwiga Czworek, chlnp 
ka z gromady R lelow lcka, wska­
zała na głębokie zrozumienie 
przez chłopów wytycznych U 
Zjazdu Partit, czego dowodem 
może być w ysiłek ja k i ^ch łop i 
w k łada ją  w tegoroczne: siewy 
aby wypadły one jak na jlep ie j

Przodownica pracy Zakładów 
M etalowych tow Marla Omasta 
zapewniła z kolei zebranych 
chłopów, że zakład nasz pod­
woi swe w ys iłk i w pracy, tak. 
aby wieś polska nie odczuwała

braku poszukiwanych przez 
nich części zapasowych do ma­
szyn rolniczych, k tóre produku- 
le nasz zakład.

Następnie chłopi zw iedz ili za 
kład, zapoznając się z produk­
cją. Po połudm u załoga zakta- 
ló w  podejm owała chłopów o- 
biadem, a po obtedzie 
św ie tlicow y w ys taw ił 
Gogola —• „Ożenek", Spotkanie 
zakończono wspólną zabawą.

Wzywają do 
współzawodnictwa

W Zarządzie G łów nym  
Zw iązku Zawodowego G ór­
n ików  zgłosili swoje in d y ­
w idua lne zobow iązania dla 
uczczenia Święta Pracy je ­
dni z przodujących gó rn i­
ków  przemysłu węglowego 
— rębacz chodn ikow y ko­
palni „Pstrowski" — Jan 
Gaworek i k ie ro w n ik  od­
dzia łu V w kopaln i „D y ­
mitrow" — Jan Kamiński.

Obaj górnicy złożyli w 
Zarządzie Głównym ZZG  
llsly otwarte do górników, 
w których wzywają do In­
dywidualnego współzawod­
nictwa na cześć Święta 
Pracy. Jan Gaworek zobo­
w iązu je  się w ykonyw ać 
dzienną normę w ¡101 proc. 
i wzywa do współzawod­
nictw a wszystkich g ó rn i­
ków  przemysłu węglowego.

W liście do wszystkich 
pracow ników  dozoru tech­
nicznego w gó rn ic tw ie  szty­
gar Jan Kamińsk) pisze m. 
in .:

W zywam  do współzawod 
n ic tw a k ie row n ika  oddzia­
łu II  kop. ..Paweł“ — Lucja­
na Ploszkę oraz Alojzego 
Urbanka z kop. „W alenty- 
ATąwel“. M oje zobowiąza­
nie brzm i- w ykonyw ać co­
dziennie, plan w 112 proc. 
i zamknąć do 30 hm. 211 cy­
k li na ścianie przy jedno­
czesnym zapewnieniu w a­
runków  pełnego bezpie­
czeństwa pracy.

„Niech zjazdowa wiosna 
będzie wiosną wzorowego siewu“

(Kor. wt.). Jak Już donosili­
śmy, młodzież gromad Barycz- 
ka i B liz janka podpisała w u- 
biegł.ym miesiącu umowę o 
w spółzawodnictw ie w pracach 
wiosennych, w. k tó re j postano­
w iła  ryw a lizow ać pomiędzy so­
bą pod hasłem „Niech zjazdowa 
wiosna będzie wiosną wzoro­
wego siewu*

Po skon tro low an iu  rea lizacji 
zobowiązań okazuje się. że m ło­
dzież obu gromad w iele zobo­
wiązań już wykonała. Młodzież 
z gromady Baryczka poważnie 
przyczyniła się do sprawnego i 
szybkiego przebiegu siewów 
wiosennych. Zetempowcy przed 
wysiewem  przeprowadzili pró­
by k ie łkow an ia  ziarna. W myśl 
podjętego zobowiązania wszy­
scy zetempowcy dokonają sie­
wu s iew nikam i. Dzięki in cia- 
tyw ie  ZM P dokonano w G O M -ie 
w ym iany stew ników  na lżeis/e. 
bardziej nadające się do p-sc 
w górzystym  terenie. Członko-

w ie koła ZM P pomagają w  sie­
wach wdowom oraz m ałoro l­
nym chłopom bezkonnym Sta­
nisław Witek zakończvł siew u 
F. Jawlasza oraz pomógł w sie­
wach w-dowie S. Bosak, a Sta­
nisław K rupa , zasiał owies sta 
ruszce M arii Cop. Zetempowiec 
Jan Ciuba przez trzy dn i po­
magał w pracy wdowie. Dorocie 
Plęciak.

Zetempowcy z Raryczki za-

J /2 a u cz ifc ia la !
G lądżcia o rą a n iza io ra m i 
życ ia  m lo d z ia z tf w iay łk iay

¡NAPRZECIW DĄŻENIOM M ŁO D ZIEŻY
t  Cenna in ic ja tyw a nauczycielek z M iko łeski zyskała sobie ' 
J wśród nauczycieli g łęboki*  uznanie Swładcza o tym  dzie- * 
\  s ia tk i  i setki podejmowanych pr zez nauczycieli zobowiązań, * 
J świadczy o tym ponad l?0 iis fó w  jakie w przeciągu jednego ' 
‘  miesiąca otrzym ały  in ic ja to rk i  apelu od. młodzieży  i nauczy-

W ^

f  
4 
t  
t  
4 
4 
4 
4 
ł  
4

. r ic h  z całej Polski, świadczą l is ty  nauczycieli  napływ ające
J do naszej redakcj i.

, . , . . .  , 11 Można u nas dużo zrobićłożyli poletka doświadczalne
ziem niakam i, owsem i rączni- t  Jerzy Worka uczy w szkol» podstawowej w Proszkowi« 
kiem. zaprenum erowali czasopi- ■ f  woj opolskie, ale mieszka w Z :m nic*ch Wielkich, zna tam- 
sma fachowo-rolnicze. O rg a m - j <t tejszą młodzież, w ie o le j troskach i bolączkach Młodzież 
z.acja ZM P w Raryczce skiero- i 4 z. Zim nie zna Wockę również i ma do niego wielkie zaufanie 
wała do osiedlenia się na tere- 4 o ezvm może świadczyć chocby fakt. że kilkanaście dni temu 
nie powiatu Środa Śląska na j i  wybrano go na przewodniczącego gromadzkiego koła ZM P. 
nowe gospodarstwa członków ; 4 To w łaśnie zapoczątkowało pierwsze- iego plany, a dwa na- 
koła Edwarda Szworsta i | 4 stepne wydarzenia apel nauczycielek z Mikołeski 1 zobowią- , 
Eugeniusza Jaworskiego. i 4 zania jak ie  posypały się w odpowiedzi na ten apel. przypie- t

4 czętowaty postanowienie. Wocka wspólnie z młodzieżą posta- łW podobny sposób reahzuie 
zobowiązania młodzież z groma­
dy B lizianka.

T. PAC. 
Rzeszów

Ohjęli szefostwo nad POM-em
(Kor. w!.): Załogą Gdańskiej 

Stoczni Remontowej idąc za 
przykładem  innych zakładów 
pracy Wybrzeża, obięła patro­
nat nad POM-em Łukowo, pow 
Kartuzy.

Już po pierwszym  spotka­
niu z pracow nikam i ROM, re- 
montowoy wyciągnęli dla sie­
bie robocze wnioski. Szcze­
gólnie u trud n ia ły  pracę ROM 
źle opracowane not mv na ro ­
boty remontowe, n ieryłm iczne 
w ykonyw an ie  planu remontu 
maszyn, brak n iektórych su­
rowców. Robotnicy pomogli 
ROM-owcom.

S kie row a li do nich fachowca 
siln ikow ego tow. B. Grossa, k tó­
ry pomógł opracować norm y na 
prace remontowe parku maszy­
nowego Stoczniowcy dostarczy­
li również m ateria łów  i narzę­
dzi jak np metale knlnrowe. 
d ru ty , w ie rtak i *tp. Stoczniow­
cy, ak tyw iśc i p a rty jn i i zet­
empowcy zobowiązali sie rów ­
nież pomóc W ydzia łow i Politycz­
nemu ROM przy organizowaniu 
grup partyjno-zetem powskich w 
gromadach.

Korespondent 
BRUNON DOM PKE  

Kartuzy

„Zielona droga“ dla pociągów
K ole jarze węzła rzeszowskie­

go dla - uczczenia I Maja po­
s tanow ili. że podniosą regu lar­
ność biegu pociągów osobowych 
o 0.2 proc... a pociągów towaro­
wych o 0.3 proc. Oraz pokryta 
ca łkow ic ie  zapotrzebowanie w a­
gonów pod załadunek masy to­

warowej, przeznaczonej d la  wsi 
na wiosenną akcję siewną.

Przez szersze niż dotychczas 
stosowanie radzieckich metod 
pracy, drużyny rzeszowskiej pa­
rowozowni mają zaoszczędzić w 
¡1 kw a rta le  br. 350 ton węgla

S e rd e c z n ie  p o z d r a w ia m y  
m ło d y c h  H is z p a n ó w

14 bm. w sali szkoły ogólno­
kształcącej im. W ładysław a IV 
w W arszawie odbyła się u ro­
czysta akademia z okazji M ię 
dzy narodowego Dnia Solidarno­
ści z Młodzieżą i S tudentam i 
A n ty fra n k is to w sk im i H iszpanii 

P rzedstaw icie li m łodzieży hisz­
pańskiej gorąco pow ita ła przy

Korespondent 
EM IL  GOŁĄBEK  
Bielsko-Biała

Sportowcy stolicy odpowiadają na apel sportowców PZO —  Warszawa
( in f. w l.) Apel koła «por­

towego „S ta !" przy Polskich 
Zakładach Optycznych w 
W ars/nw  e został podchwyco­
ny nieomal prze? wszystkich 
sportowców W arszawy Każde 
Koło Sportowe chce jak n a j­
lepie j uczcić zbliżające sie 
Święto K lasy Robotniczej 
każde K o ł o  Sportowe chce na 
m ajnwą Sesje Stołecznej Ra­
dy Narodowej, poświęconej 
zagadnieniom sportu, przy iść 
z jak na jw iększym i osiągnię­
ciam i.

W o tw artych  zebraniach 
Kó! Sportowych biorą udział 
czynni sportowcy i sympatycy 
sportu, starzy I m łodzi. W y­
powiedzi wszystkich, zabiera­
jących w dv«kusiach głos ce­
chuje w ie lka  troska o rozwój 
sportu w zakładach pracy.
0 budowę nowych, przyzakła­
dowych obiektów  sportowych
1 takt też charakter maia 
wszystkie podejmowane zobo­
wiązania.

Kolo Sportowe ..Włókniarz" 
przy WZPO Im Obrońców War­

szawy posiadało dotychczas za­
ledw ie 40 członków, a w tym 
ty lko  część brała czynny udział 
w sporcie Zobowiązano się wię< 
1t zwiększenia liczby członków 
do 200-tu Postanowiono również 
powiększyć plan zdobycia od 
znak SPÓ z 55 do 100.

Na apel sportowców PZO od­
powiedzieli również uczniowie 
warszawskich szkół. I tak m. In 
członkowie ?RR przy Liceum 
M arii C urie -S kłndow skie j posta­
now ili zniwelować I u le p ­
szyć własne boisko sportowe 
oraz przyśp-eszyć zorganizowa­
nie szkolnego święta «portowe­
go. zamiast 30, tuż 3 maja.

Pracownicy M OR I młodzież 
zrzeszona w Młodzieżowym Do­
mu Kultury przy ul. Miedze­
szyńskiej postanow ili do dnia 1 
maia zniwelow ać yzęść przyle­
głego terenu I zbudować na mm 
boiska do s ia tkó w k i I koszy­
ków ki. Boiska , te udostępnione 
będą młodzieży zrzeszonej M DK 
oraz w SKS-ach szkół Saskiej 
Kępy I Pragi, nie posiadającej 
w łasnych boisk.

W yżej wym ienione — to ty lk o  
n iew ielka część zobowiązań, któ­
re podjęto w odpowiedzi na 
apel sportowców z PZO. Apel 
ten przyczynił się do ożyw ienia 
pracy warszawskich kół sporto­
wych I sp raw ił, że warszawscy 
sportowcy otrzym a tą do swej 
dyspozycji dziesią tki nowych 
boisk sportowych, na których 
będą m ogli po prący znaleźć 
należytą rozryw kę,

M. 8.

ze«pół i ^ v(a Uc7nie młodzież warszaw- 
*7tukę | skjch „ g ę )  j zakładów pracy.

W im ien iu  Zarządu Stołeczne­
go’ ZM P; głos zabrała tow . Ire ­
na Ttoczek.

Słowa o wzm agającej się 
walce młodzieży hiszpańskiej 
przeciwko reż im ow i Franco w y ­
w o łu ją  entuzjazm  młodzieży 
Wszyscy wstają, m łodzież S to li­
cy wznosi o k rzyk i na cześć w a l­
czącej m łodzieży hiszpańskiej 

Z kole i, serdecznie w itany 
zabiera głos przedstaw icie l m ło­
dzieży h iszpańskie j ;— Semen 
Granada M ów i o strasznej nę­
dzy narodu hiszpańskiego, o le­
go bezlitosnym  w yzysk iw an iu  
przez znienawidzony reżim fran 
k is tow ski, o walce młodzieży 
hiszpańskie j p rzeciw ko zamie­
nian iu  H iszpanii w bazę wojen­
ną USA. „W waszym kraju, w 
Polsce I,udowe.) znaleźliśmy 
schronienie I możliwość soohol-

nej pracy I nau ki Naród hlsż- 
panski nigdy nie zapomni lego. 
co dla niego uczynił rząd Polski 
Ludowej i naród polski. Wasza 
praca, wasze osiągnięcia, wasze 
szczęśliwe życie jest dla nas 
przykładem, nadzieją I otuchą 
Młodzież hiszpańska nigdy nie 
chwyci za broń przeciwko 
/w iązkow i Radzieckiemu I kra­
tom demokracji ludowej“.

Na trybunę wchodzi przedsta­
w ic ie l młodzieży pracujące) w 
zakładach tm. Gen Karola 
Świerczewskiego: ..Generał Ka­
rol Świerczewski jest wiecz­
nie żywym symbolem przy • 
jaźni łączącym narody poi • 
ski I hiszpański. Całym sercem 
solidaryzujemy się t  młodzieżą 
Hiszpanii, walczącą o prawo do 
życia i lepsze jutro". O krzyk — 
..Niech żyje braterska przyjaźń 
młodzieży po lskie j I hiszpań­
sk ie j" — podchw ytu ją  wszyscy 
zebrani.

W części artystyczne j w ystą­
p iły  am atorskie zespoły Pań 
stw ow ej Szkoły P ie lęgniarskie j 
N r 1, Techn ikum  Budowy Sa­
mochodów oraz dziewcząt hisz­
pańskich uczęszczających do 
szkoły TP D  Nr. 8 w W arszawie 

t  (K i

Tow. Cyrankiewicz na pokazie 
kwadratowo-gniazdowego 

sadzenia ziemniaków
R oln ic tw o nasze wprowadza 

w tvm  roku nowy, szeroko sto­
sowany w Zw iązku Radzieckim 
k wadratowo-gniazriowy system 
sadzenia ziem niaków . System 
ten zapewnia uzvskante wyso­
kich plonów ziem niaków , pi>- 
ważnie u ła tw ią  prace pielęgna- 
eylne oraz um ożliw ia  oszczędne 
w ykorzystyw an ie  obornika.

Znaczne obszary p lanują za­
sadzić systemem k w a d ra to w a  
gniazdowym  PGR-y t spółdziel­
nie prorlukcvtne. Na swoje pola 
zamierzają wprowadzić ten sy­
stem również przodutacy gospo­
darze w n iektórych gromadach 
Aby zapoznać ro ln ikó w  z no­
wym  n iezw ykle waznvm  dla 
rozw oju naszej gospodarki ro l­
ne) systemem sadzenia ziem nia­
ków organ izu je  się specjalne po­
kazy.

Na ieden z pokazów, k tó rv  
dla agronomów POM z Jawl«»n- 
wic. Kroc7vmlevha, Kleczy Dol­
nej I O k ra jn lka  oraz dla służ­
by rolne] i  pow iatów Oświęcim 
W adowice I Żyw iec zorganizo­
wano w spółdzielni prudukcyi- 
nej Dankowice, pow. Oświęcim  
przybył bawiący w woj. k ra ­
kow skim  Prezes Radv M in i­
strów, Józef Cyrankiew icz. Po­
w itany  serdecż,nie przez spół­
dzielców Prezes Rady M in is trów  
przyglądał się z zainteresowa­
niem pracom spółdzielców dan- 
kowtekteh przy sadzeniu ziem­
niaków  systemem kwadratowo- 
gmazdowym.

nowił:
G  Do 1 Maja uruchom im y świe. 4 

tltcę. przeprowadzimy remont t 4 
udekorujemy ją. 4

G Zobowiązuje się również —  4 
mówił Wocka — pomóc przy bu- 4 
dowie boiska, które powinniśmy 4 
koniecznie uruchomić jeszcze w i 
tym  miesiącu. ł

G  Dalsze zobowiązania tow. t  
Wocka to założenie zespołu arty- ś 
stycznego i skompletowanie bU 
b lio tek i. f

— Dużo można bv u nas zrobić, młodzież lest bardzo chęt- f 
na. trzeba ty lk o  chcieć — opowiada Jerzy Wocka swemu , 
szkolnemu koledze.

K. ODORÓWNA  
Opole

Pomogą młodzieży Domecka
Ucz» w  te ł samej szkole co tow  Wocka Ja również posta­

now iłem  Odpowiedzieć na apel nauczycielek z M iko łeski. 
Mieszkam w Domecku i do s/go ły  w Pruszkowie dojeżdżam,
ale zawsze znajdę trochę c?.a«u. aby pomóc młodzieży w zor­
ganizowaniu żvcia ku ltu ra lnego  w  naszej gromadzie.

Najwazmeisza dla nas w te j ch w ili jest sprawa świetlicy, 
dlatego w zobowiązaniu swoim  postanowiłem  pomóc w jej 
w yrem ontow an iu  i o tw a rc iu  k tóre pow inno nastąpić w po- ć 
Iowie czerwca Poza tvm  założę zespół artystyczny, do k tó re - t  

go — sądząc po przeprowadzonych już przeze mnie rozmo- i  
wach — wstąpi me ty lko  młodzie?, ale również stafst gospo­
darze. Założę również kó łko ii-b - 
rego czytania, będę s tara ł się pod­
suwał m łorf/iezy wartości- w'e 
książki I poezje. Jak na iw ięce j 
wolnego czasu będę starBł * ’ę 
poświęcać pracy wśród m łodzieży 
naszei wsi.

ERYK LFW A N D O W S K I 
nauczyciel Szkoły Podstawowej 

w P rosi kowte

Wzywam nauczycieli z powiatu Żywiec
.Testem nauczycielem j przewodnikiem  drużyny harrer«k!ej j  

przy Szkole Podstawowej w gromadzie La*, pow Żyw iec Od- ’ 
pow iariaiąc na apel nauczycielek t  Mikzgeeki i po porozumie- * 
mu się w dn-u 13 I I I  z młodz.ieią wst. zobowiązuję się:

•  prowadzić systematycznie «/kolenie żetempowskie, któ­
re ostatn io było u nas bardzo zaniedbane,

G  zorganizować zajęcia świetlicowe z młodzieżą naszej gro­
mady,

G  dopomóc w zorganizowaniu 
Ludowego Zespołu Sportowego w  
gromadzie Las.

•  zorganizować z młodzieżą', 
uroczyste rozpoczęcie siewów pod ( 
hasłem . siew zjazdu — stew fizie- ,

sięciolecia".
0  przeprowadzić próby na siłę . 

kiełkowania ziarna z całą mlo- , 
dzieża gromady. \

Jednocześnie wzywam wszrsG ( 
kleb nauczycieli pow żywdeckiego. ( 

aby odpowiadali na apel nauczycielek t Mikołeski, aby stall ,
się organizatorami życia młodzieży wiejskiej

R A /IM IE R Z  P T C I.IK  
nauczyciel Szkoły Podstawowej 

w grom Las 
gm Slemln 

pow, Żywiec

D e l e g a c j a  I r a n c u s k a  w  K r a k o w i e
14 bm t). w drug im  dn iu  p<v 

bvtu w K rakow ie  .delegacja 
francuskich pa riam entarz is tów  
działaczy politycznych i społecz­
nych zwiedziła miasto. źvwo in ­
teresując się jego zabytkam i h i­
storycznym i i ku ltu ra ln ym i M 
In. goście francuscy odw iedzili 
Zamek W awelski, katedrę na 
W awelu. Sukiennice. U n iw ersy­
tet Jagielloński — jeden z na j­
starszych un iw ersytetów  w Eu­
ropie. Kościół M ariack i oraz 
wystawę ołtarza W ita Stwosza 

W godzinach popołudniowych 
członkowie delegacji francuskw i 
w y j e c h a l i  do kom binatu meta­
lurgicznego im  Lenina - oraz 
m iasta Nowa Huta. gdzie op ro  
wiadzant przez grupę inżynie- 
rów -budow niczych miasta t hu­
ty  żapoznali się z prowadzony­
mi tu robotam i,

Szczególnie duże wrażenie tła 
zwiedzaiących w yw a rło  m iasto 
Nowa Huta Goście francuscy z 
uwagą i zaciekawieniem  oglą­
dali nowoczesne osiedla miesz­
kaniowe. dobrze urządzone I 
wyposażone sklepy i restaura­
cje W czasie swego pobvtu w 
mieście członkow ie delegacji 
przeprowadzili wnele rozmów z 
robotn ikam i, in te ligencją I m ło­
dzieżą, odwiedzając m. Ln. mie­
szkania robotnicze.

W godzinach wieczornych w- 
»ulach Hotelu Francuskiego w 
K rakow ie  członkow ie delegacji 
spotkali się z przedstaw icielam i 
krakowskiego świata naukt. k u l­
tu ry  I sztuki Spotkanie upłynę­
ło w przyjaznej atmosferze,

Kryształowa
praca

W  Zasadniczej Szkole Szklarskiej w Szczanej SlaąkteJ 
szkolą się młode kadry dla nowoczesnego przemysłu «zklar- 
skiego. Na wydziale hotnlctym noną ale prsed* «w yslkim  

chłopey, zaś os wydziale ziobnłczytn dziewczęta.

( J ż ip w f  K r y s t y n *
Step*en, uczennica kla«y  
H l e j  r e s p ó ł  w «
wspoł/iw*>(łnt(twif I *T4'«|- 
SC» w y k o n u j ą c  < 6 8  O r f >c ent  
n o r m y  N *  ż d j ę c i u  w »dż i -  

la.  | « u  ł  n * t ę r o n ą  
u w « q ą  i l e d r *  p o w s t a w a n i a
W a ż d e )  q w i a f d U i ,  c z y  t a n  
t a 7 y ) n e g n  u w i a t w a  e»*- 
m e n t d w  s k ł a d a j ą c y c h  s i f  
n a  b a r d z o  t r u d n y  t z w .  „ k o ­
r o n k o w y "  w  t ó r . M

O grom na, |asna aala. D rlesla^kl m łodych chłopców  I d tie w c zą t  

pochylonych n^d WArs7 t» t*m i,. Tu odbyw a się n auka  zaw odu  

pod k ł* ru n k ł» m  w ykw  ahf tkow any ch k ad r nauc /yc*e isk ich . 
UczniowJa w y ró zm afacy  się w nauce i p racy  spo tecm «| o tr ry  

m u ją  stypendia. m ie s *k a ja  w b e ip ła tn y c h  »n»9rnatach. JesM 

podoba c» się ten taw ód  — mas? ukortejrona 7 m as szko ły  pod­
staw ow ej — *qłoś się do Szkoły S zk la rsk ie j w Szczytne} Ślą­

skie j, pow. K łodzko , u lica  Wolność» 82.^

Juź 100 slalków  
wy prod u ko w »y  
polskie stocznie

Ostatntn w Siodłnl Gdańskiej
został spuszczony na wodę sta­
tek pełnomorski typu w ęglo  
wiec. Jest to «elnj statek zbu­
dowany po wojnie przez polski 
przemysł okrętowy.

St8tek ten z-ostał wykonany 
przedtermmow-o przez załogę 
Stur/ni Gdańskiej, w ramach 
gohowtą/uń dis uczczenia I I  
Zjazdu PZPR

Z budowy p’acu 
Stalinaim .

Bez przerwy na teren przysę- 
łngo Placu Stalina, zarysowany 
już kraw ężn ikam i nowej M ar­
szałkowskiej. podjeżdżają samo. 
rhodv-w iw ru t ki dowożące be­
ton k tó rym  zalewane jest podłoże 
przyszłej jezdni Dzieło kończy 
speria lny ub ijak pneumatyczny, 
w yrów nu jący i ubuaiacy beton. 
T rw a ją  także przygotowania do 
oudowv torow isk tram w a jo ­
wych. O kdkadziestąi m etrów  
da le j pracują potężne mecha­
niczne koparki przy odgruzowy­
waniu terenu

Jednocześnie u zbiegu A l. Je­
rozolim skich i M arszałkowak,ej 
trw a ją  prace przy burzeniu sta­
rych wypalonych domów Prze­
biegnie tędy poszerzona u i  M ar­
szałkowska.



J

Frazesy nie użyźnią ziemi
' EST w województwie ol­

sztyńskim powiat Dział­
dowo — powiat wybitnie 

rolniczy, z przeważającą ilo­
ścią gospodarstw Indywidual­
nych, jednym POM-em i 24 
spółdzielniami produkcyjnymi. 
Powiat — jakich wiele we 
wszystkich województwach. W 
Zarządzie Wojewódzkim ZMP 
utarła się opinia, że jest to je­
den z „lepszych" powiatów, 
czyli mówiąc po prostu: nieźle 
pracuje tam organizacja zet- 
empowska. I  rzeczywiście, Za­
rząd Powiatowy ZMF może za­
pisać na swoim koncie osiąg­
nięć bardzo dużo; wiele doko­
nał już wśród młodzieży.

Pamiętamy okres kiedy 
na wsi trwał zacięty bój o każ­
dy ziemniak, o każdy kilogram 
zboża i mięsa. W Działdowie 
jak i w wielu Innych zarzą­
dach powiatowych ZMP słowo 
skup — elektryzowało wszyst­
kich aktywistów — • wszys­
cy oni widzieli swoje miej­
sce i zadania w tej ogrom­
nej pracy politycznej i gospo­
darczej. Chętnie wyjeżdżali w  
teren i pomagali młodzieży w 
gromadach.

A Jaka Jest dzisiaj sy­
tuacja w Zarządzie Powia­
towym ZMP w chwili, gdy na 
piękne ziemie mazursko-war­
mińskie, upstrzone licznymi je­
ziorami. wyjeżdżają traktory 
1 maszyny rolnicze.

Siew „pustych słów“
Gdy spytasz przewodniczące­

go ZP tow. Zygmunta Wrze­
szcza, czy kierownika wydzia­
łu organizacyjnego lub też 
instruktorów o przebieg kam­
panii siewnej i o udział mło­
dzieży — to pokręcą oni gło­
wami i odpowiedzą kilkoma 
„wstępnymi ogólnikami“ — w  
rodzaju: że tu na północy sie­
wy zaczynają się później, 
gdzieś około 5—10 kwietnia, 
...że w zasadzie wszystko Jest 
przygotowane 1 powinno wyjść 
jak najlepiej. Dla przyzwoito­
ści podadzą również kilka 
przykładów, które... podawa­
no już na plenum Komitetu 
Powiatowego Partii. Mówi się 
jeszcze o zobowiązaniu mło­
dzieży ze spółdzielni produk­
cyjnej w Kurkach, która po­
stanowiła sadzić ziemniaki sy­
stemem kwadratowo-gniazdo- 
wym. I  na tym kończy się roz­
mowa. Bal Kończy się znajo­
mość sytuacji w terenie.

Wyjeżdżają wprawdzie w te­
ren instruktorzy i kierowni­
ctwo zarządu powiatowego, 
ale jak dotąd nie daje to więk­
szych rezultatów. Trudno sta­
wiać konkretne zarzuty pra­
cownikom, nie będąc z ni­
mi w terenie, ale wydaje się, 
że po słowach tow. Hanny Frą­
czak — wiceprzewodniczącej 
ZP i instruktora tow. Kowal­

czyka można scharakteryzować 
treść pracy aktywistów.

Oto jak wyglądała rozmowa:
— Siew? — No! Myśmy 

„stawiali“ tę sprawę... i na 
szkoleniu propagandzistów i na 
szkoleniu przewodników dru­
żyn harcerskich, ,,stawia“ się 
na każdej odprawie, naradzie, 
posiedzeniu, zebraniu, — wię­
cej chyba określeń dla „odsia­
dywania“ już najprawdopodob­
niej nie ma, no i mówi się 
o tym w terenie — kończy tow. 
Frączak.

A w terenie... to tow. Kowal­
czyk na posiedzeniu Zarządu 
Gminnego ZMP w Żabinie mó­
wił mniej więcej tak:

— Nasz siew — to siew 
Zjazdowy..., to dziesięciolecie 
Polski Ludowej... bo był prze­
cież I I  Zjazd Partii — że mło­
dzież musi się „włączyć“ do 
siewu..., że trzeba stosować no­
we metody (a jakże!), że w 
ogóle... w ogóle trzeba siać. 
Ale jak stosować nowe metody 
uprawy roli i co gminna orga­
nizacja ZMP w Żabinie powin­
na zrobić, żeby wszyscy chłopi 
stosowali powszechnie znane 
metody agrotechniczne — tego 
tow. Kowalczyk nie potrafił 
powiedzieć.

Ba, nikogo z  aktywistów 
ZMP nie zainteresowało to, że 
w gromadzie Murawki tow. 
Adam Ługowski — sołtys gro­
mady — jako Jedyny w gminie 
— będzie siał zboże systemem 
krzyżowym. Nie pomyślano o 
tym, by wyjaśnić chłopom zna­
czenie wapna nawozowego, 
które leży w GS-ie w ilości po­
nad 20 ton, choć wszędzie da­
je się słyszeć, że „krowa py­
skiem nie bierze trawy, bo ta­
ka kwaśna“.

Ale za to aktywiści ZMP mó­
wią, o „znaczeniu siewu“.

Jest również prawdą, że w  
Zarządzie Powiatowym ZMP 
opracowano plan pracy — 
plan, przez pojęcie którego na­
leży rozumieć praktyczne za­
lecenia i wskazówki, konkret­
ną treść i formy pracy. Tego 
niestety nie można powiedzieć 
o tym planie, ponieważ został 
on „żywcem" przepisany z wo­
jewódzkiego planu pracy. Dla­
tego m. in. dochodzi do takich 
parodii, że „zaleca się organi­
zacjom ZMP wzmóc pracę 
wśród osadników“, których w 
powiecie działdowskim nikt 
jeszcze na własne oczy nie wi­
dział. To są konkretne fakty, 
które wystawiają nienajlepsze 
świadectwo Zarządowi Powia­
towemu ZMP w chwili, kiedy 
konieczna jest nasza wzmożo­
na mobilizacja.

Gdy próbowano doszukać się 
przyczyn takiej sytuacji i pra­
cownikom aparatu zadano py­
tanie dlaczego nie zajmują 
się siewem, nie interesują 
się mechanizacją rolnictwa,

rozdziałem nawozów sztucz­
nych, działalnością pomocy są­
siedzkiej itp. — to widać było 
pewną konsternację. Nieśmiało 
odpowiadano, że nasza sprawa 
— to... polityka, że my — 
„przenosimy linię partii do 
młodzieży“ itd. itd. Tak! To 
prawda — ale polityka to nie 
frazeologia, która jest obcym 
rzemiosłem — to nie szasta­
nie na wszystkie strony utar­
tymi sloganami. Frazeologia 
nie użyźni ziemi, nie zwiększy 
produkcji rolniczej.

Dwie proste rzeczy
Gdyby towarzysze z Działdo­

wa spróbowali dokonać dwóch 
prostych rzeczy a mianowi­
cie — sięgnęli do przebogatych 
materiałów I I  Zjazdu Partii, 
ale nie po to, by powtórnie je 
„przeczytać", lecz przestudio­
wać oraz zdjęli ciemne okula­
ry 1 wyszli naprzeciw młodzie­
ży i przodujących, starszych 
chłopów — tak! chłopów! — to 
zapewne dobrze wiedzieliby, 
co mogłaby zrobić organi­
zacja zetempowska, aby kam-' 
pania siewna była przeprowa­
dzona tak, jak życzy sobie te­
go Partia i cały naród.

Na I I  Zjeździe PZPR tow. 
Nowak mówił:

„T rze b a  pow iedzieć w y ra źn ie  
1 dobitn ie: m ożem y osiągnąć  
pożądany sku tek ty lk o  w tedy , 

z a rzą d ze n ia  gospodarcze, 
porada  agro tech n iczna , pomoc 
p ro d u k cy jn a , p raca  po lityczna  
działać  będą łączn ie" .

W  Anto lw ię ta  b.
kom batan tów  w o jn y  
w Indochlnach , pod­
czas składania w ień ­
ców na G roble N ie ­
znanego Żo łn ierza  do 
szło do „bezpo lred - 
n le j styczności“  de­
m onstrantów  z pre ­
m ierem  Lan le lem  l 
m inistrem  Plevenem , 
k tó rzy  p rzy b y li na 
Plac G w iazdy , by 
złożyć w ieniec.

P rem ier Lan le l o- 
trzy m a ł k ilk a  kop­
n iaków  w  „tę  część 
spodni, w  k tó re j 
mieści się siedzenie“ , 
pan P leven zaś „ b y ł 
bardzo b lady, a Je­
go czarny kapeluss  
został zgn ieciony".

(z p r a s y )

A więc „pracować politycz­
nie" w kampanii siewnej — 
znaczy wyjaśniać słuszność za­
rządzeń gospodarczych i ko­
nieczność stosowania zabiegów 
agrotechnicznych. . tłumaczyć 
znaczenie i rolę pomocy pro­
dukcyjnej państwa, a równo­
cześnie pomagać organizacji 
partyjnej i władzom admini­
stracyjnym w realizacji za­
rządzeń gospodarczych i po­
znawaniu oraz w praktycznym 
stosowaniu nowoczesnych me­
tod uprawy roli; pomagać we 
właściwym rozdziale pomocy 
produkcyjnej państwa.

Wystarczy pójść do gromad, 
spółdzielni produkcyjnych, do 
POM-u by słowa te ukonkret­
nić. Bo oto=

9 przez cały rok leżą ma­
szyny POM-u pod gołym nie­
bem;

9 w akcji siewnej park 
maszynowy POM-u nie będzie 
w pełni wykorzystany, gdyż 
plan zawierania umów został 
wykonany w 60 proc. Tylko z 
dwoma chłopami indywidual­
nymi i jednym zespotem upra­
wowym zdołano zawrzeć umo­
wy (!?).

•  w całym powiecie znaj­
duje się bez przydziału ponad 
300 ha tzw. odłogów wtór­
nych;

9 prawie wszystkie gro­
madzkie komisje siewne, w 
skład których wchodzą rów­
nież i zetempowcy — „zasy­
piają snem spokojnym“.

żeby jednak nie zanudzać
czyte ln ików  dalszymi przykła­
dami — pozostańmy tylko 
przy wymienionych. Resztę 
niech zobaczą sami towarzysze
z Działdowa!

Kadzim y również przypom­
nieć sobie słowa towarzysza 
S talina, który w  1925 roku tak  
m ó w ił do komsomolców:

„Chłop częstokroć tra k tu je  
kom som olca n iepow ażn ie, k p ią ­
co. D zie je  się tak  d latego , że 
chłop uw aża go za od erw ane­
g o  od gospodarstw a, za  n ieuka  
( p ró żn ia ka . Stąd zadanie  — 
z b liż y ć  kom som olca do gospo­
dars tw a  i zw iązać  go z  n im . 
Konisomofec - aktyw is ta  m oże  
z d o b y ć  szacunek I zau fan ie  
chłopa jed yn ie  wów czas. Jeśli 
ze s p o li się z gospodarstw em  
w ie ls k im . Jeżeli nauczy się 
udzie lać  pożytecznych rad , do­
tyczących podniesienia gospo­
d a rs tw a  chłoosklego, u lepsze­
n ia  go i um ocnien ia . Jest to 
oczyw iście  spraw a n ie łatw a I 
b y ć  m oże — naw et nudna. 
N ie m n ie j lednak Jest ona nie­
zb ę d n a  do zdobycia  za u fa n ia  
chłopstw a“ .

„Zespolić się z gospodar­
stwem  w ie js k im “  — to wcale 
n ie  znaczy — jak propono­
w a ła  tow. Hanna Frączak — 
zamknąć się w  m urach i uczyć 
agrotechnik i, (zwłaszcza dziś, 
gdy trw a  siew) lecz przeciw­
nie, pójść do młodzieży w iej­
skie j, chłopów i agronomów — 
tam zdobywać wiedzę rolniczą 
oraz pomagać i kierować pra­
cą organizacji zetempowskiej.

Dlatego towarzysze z Dział­
dowa! — do zobaczenia na po­
lach i w zagrodach chłopskich!

8. S Z Y M C Z Y K IE W IC Z

Młodu NToiuflîorPoInltîiifü
P O D  R E D A K C J Ą < '■  N Z  • A A C r R H A W O W E R A

C zym  p o w in ie n  za jm ow ać się 
ch ło  p-doś w i ad cza 1 ni k  

w  d z ie d z in ie  sadow n ic tw a?
Prni. S. A. Pieniążek

—  Co się stało?!
Staraliśmy się ekscelencjo, zgodnie z waszą instrukcją przekonać na­

ród o konieczności ratyfikowania układu EVG...

Zadaniem sadownika - do- 
świadczalnika, który chlubi się 
zaszczytnym mianem miczuri- 
nowca, jest wypróbowywanie 
nowych, mało znanych sposo­
bów osiągania wysokich plo­
nów owoców. Nie chodzi przy 
tym o Jakiekolwiek sposoby, 
lecz o metody oparte na nauce 
Miczurina, na agrobiologii, to 
znaczy na głębokim zrozumie­
niu natury samej rośliny i jej 
związków ze środowiskiem, z 
warunkami, wśród których ży­
je.

Musimy specjalni« silnie 
podkreślić, że chodzi tu nie 
o co innego, lecz o wysokie plo­
ny. Podkreślamy to dlatego, że 
w wielu przypadkach wypacza 
się ńaukę Miczurina i przed­
stawia się ją jako dążenie do 
prowadzenia doświadczeń dla 
zaspokojenia prostej ciekawoś­
ci. Przytacza się przykłady 
przysłowiowego szczepienia 
gruszek na wierzbie, żeby zo­
baczyć, Jak będą na niej ro­
sły. Niektórzy dziennikarze 
wynajdują dziwaków, którzy 
szczepią jabłoń na sośnie albo 
krzyżują orzech włoski z lesz­
czyną. nie wiedząc po eo i dla­
czego. Tych dziwaków z trium­
fem przedstawiają Jako „mi- 
czurinowców".

Jest to robota szkodliwa. 
Przeprowadzani# doświadczeń 
dla doświadczeń, krzyżowania 
dla krzyżowania czy też szcze­
pienia dla szczepienia bez okre­
ślonego celu jest zaprzecze­
niem agrobiologii. Na Zacho­
dzie są jeszcze niektórzy ucze­
ni, którzy tak pracują, ale nie 
ma ich w krajach socjalizmu, 
gdzie agrobiologia zwyciężyła 
starą biologię.

Prawdą jest, te Miczurin 
krzyżował różne, odległe nawet 
gatunki, ale zawsze miał wyraź 
ny cel przed sobą — uzyska­
nie nowych ekonomicznie cen­
nych odmian, albo wykrycie 
praw rządzących krzyżowa­
niem, których znajomość mog­
ła być pomocną w dalszej pra­
cy. Krzyżowanie drzew owoco­
wych dla hodowli nowych, 
wartościowych. przystosowa­
nych do naszych warunków 
odmian — to jedno z głównych 
zadań naszych doświadczalni-

O MORALNOŚCI PISARZA
W numerze 41 pisma „L M e ra tu m a ja  Gazieta" z S kw ie tn ia  br. ukazał się a r ty k u ł  w y b i t ­

nego pisarza radzieckiego Fiodora Gładkowa pt. „O  moralności pisarza“
W artyku le  tym  Gładkow kreśląc cenne uwagi o zadaniach i  celach l i te ra tury ,  o wznio­

słym powołaniu pisarza i  twórcy  k u l tu ry  w  społeczeństwie socjalistycznym, wskazuje ró w ­
nocześnie na fak ty ,  świadczące o tym, że są jeszcze pisarze, k tó rym  pragnienie lekkiego 
życia przesłoniło istotą i treść nowych czasów, które określa ją tak wysoką rangą pisarza.

Problemy, które porusza Gładkow, nie są obce również  i  na naszym gruncie Zdarzała  
się jeszcze niestety i  wśród naszych — przede wszystkim młodych twórców sądy — że 
wejście do l i te ra tury ,  do sztuki należy utożsamiać z tzw. cygańskim stylem życia z myślą- 
„ jestem wybrańcem losu, więc wszystko m i  wolno".

Czyż nie obserwujemy wśród pewnej części twórców, zwłaszcza młodych, niezrozumienia  
swojej społecznej rol i,  swoich w ie lk ich  obowiązków, wyn ika jących właśnie z owej szcze­
gólnej pozycji,  jaką daje talent.

Zarozumiałość, wywyższanie się, gwiazdorstwo, pi jaństwo, groszoróbstwo, lenistwo — t y ­
powe obyczaje cyganerii  —  niestety cechują jeszcze n iek tórych naszych młodych tw ór-
cow.

Schodząc ze sceny h is to r i i  obumierający świat zostawia nam plugawą spuścizną która
przenika  t w p ływ a  ze szczególną siłą na wszystko co młode i  nieokrzeple  

Niełatwa jest nasza nowa romantyka, budu jemy nowe życie w  uporczywej walce Za­
szczytną i  t rudną rolą wyznacza naród w  tej walce twórcom nowej ku l tu ry .  A by  godnie 
dźwigać te w ie lk ie  obowiązki,  działacze k u l tu ry  w in n i  być ludźm i o niewzruszonej po- 
stawie ideologicznej, o n ieskazitelnym obliczu mora lnym.

W  trosce o ukształtowanie takiego właśnie typu twórcy Redakcja nasza oddaje pod roz­
wagą młodych głos wybitnego pisarza radzieckiego i  wspaniałego człowieka Fiodora Gład- 
k o  wa.

Niżej d ruku jem y obszerne fragm enty  a r ty k u łu  F. Gładkowa.

W żadnym kraju świa­
ta literatura nie 
odgrywała takiej 
ogromnej roli spo­
łecznej, pisarze nie 
byli otaczani ta­

kim szacunkiem 1 miłością 
narocfu, jak w Rosji. Czerny- 
szewski nazwał literaturę 
„podręcznikiem życia“— i rze­
czywiście literatura spełniała 
ten zaszczytny obowiązek spo­
łeczny. Pisarze zasłużyli sobie 
na miano nauczycieli życia, 
byli prawdziwymi „władcami 
myśli“. Wystarczy wspomnieć 
płomiennego Hercena, gniew­
nych demaskatorów — bun­
towników Lermontowa 1 Gri- 
bojedowa, piewcę walki ludu 
— Niekrasowa, Lwa Tołstoja, 
Uspienskiego, Korolenkę, Bie­
lińskiego i Dobrolubowa. Lite­
ratura była dla nich funkcją 
społeczną, stanowiła treść ich 
życia. Książki ich wychowa­
ły pokolenia, ich życie służyło 
przykładem.

Marksiści rosyjscy rośli ideo­
wo i moralnie pod bezpośred­
nim -wpływem wielkiej lite­
ratury rosyjskiej, uczyli się z 
dzieł Szczedrina, Czernyszew- 
skiego, Uspienskiego, Koro- 
lenki, Czechowa, Mamina - 
Sibiriaka — pisarzy, którzy 
przeorywali głębokie pokłady 
rzeczywistości rosyjskiej. Czu­
jąc swą odpowiedzialność 
przed narodem nasi wielcy 
pisarze, głosiciele wielkich 
ideałów, byli ludźmi wysokiej 
moralności. Ich moralna nie­
skazitelność i wysoka pryncy- 
pialność oddziaływały na 
przodującą część społeczeń­
stwa jako wzór szlachetności 1 
duchowej siły. Pisarze byli 
przywódcami, głosicielami 
prawdy, bojownikami o spra­
wiedliwość; ludzie szli za ni­
mi, naśladowali ich, walcząc z 
.Wadami i  przeżytkami, o-

czyszczająe się od wszelkiej 
drobnomieszczańskiej ohydy.

Istniała naturalnie obok tych 
wspaniałych i szlachetnych lu­
dzi warstwa literatów oderwa­
nych od narodu, izolowanych 
od spraw publicznych. Próż­
niacy, pasożyty, drobnomie- 
szczańscy indywidualiści, a- 
narchizujący nihiliści — ludzie 
ci byli pozbawieni wszelkiej 
duihowej głębi, zatruwali się 
alkoholem, rozpustą, kłótnia­
mi, bójkami; anarchiści i 
wszelkiego rodzaju bandyci 
polityczni werbowali ich do 
swoich szajek. Pisarze ci koń­
czyli swe niesławne życie nie 
wnosząc do ojczystej literatu­
ry żadnych nowych wartości.

Ludzie radzieccy, budujący 
komunizm, powinni swój byt, 
swoje postępowanie dostoso­
wać do wielkich celów naszej 
ojczyzny. Obywatel radziec­
ki, a zwlaszcża pisarz radziec­
ki nie może mieć jakiegoś in­
nego, odmiennego od norm 
socjalistycznego współżycia 
trybu postępowania. Jako na 
twórcę i działacza, przedstawi­
ciela nowego socjalistycznego 
społeczeństwa, patrzą na nie­
go z miłością i szacunkiem lu­
dzie pracy całego świata.

Zdawałoby się, że w na­
szych czasach już nie do po­
myślenia są zdemoralizowa­
ne jednostki hołdujące obycza­
jom cyganerii. Są to zjawi­
ska obce i wrogie samej isto­
cie naszej rzeczywistości so­
cjalistycznej. Ale przeżytki i 
przywary cechuje żywotność, 
musimy z nimi walczyć do 
dziś, i ku naszemu wstydowi, 
nawet w środowisku pisarzy.

Jednym z najstraszniejszych, 
najzgubni?js7ych nałogów jest

moim zdaniem pijaństwo. 
Zaraza ta dotyka nie tylko 
słabych ludzi, ale niekiedy i 
jednostki o silnym na pozór 
charakterze. Nie mówię o wie­
czorkach towarzyskich z oka­
zji jakiejś uroczystej daty, czy 
przyjacielskiego spotkania- Są 
to rzeczy normalne i nie ma w 
tym nic gorszącego. Mówię o 
systematycznym pijaństwie, 
jako o hańbiącym popędzie do 
zatruwania się, do odurzania 
się, jjopędzie, który czyni z 
człowieka, bydlę.

Dlaczego w naszym środo­
wisku literackim czasami nie 
reaguje się odpowiednio na 
wypadki pijackich awantur? 
Pijackie szaleństwo dramatur­
ga Surowa zamieniło się w 
łańcuch skandali publicznych. 
I  w Domu Literatów, i  w in­
nych lokalach Surow awantu­
ruje się tak, jak to w daw­
nych czasach było w zwycza­
ju kupczyków i karczemnych 
pijaczyn. Pijacka awantura w 
restauracji, skandal z szofe­
rem — historie te oburzyły 
wreszcie opinię literacką. Se­
kretariat Związku Pisarzy Ra­
dzieckich i Komitet Partii za­
stanawiają się, czy Surow 
może pozostawać członkiem 
partii i  organizacji pisarzy.

Oburzający jest nie tylko 
sam fakt pijaństwa, ale rów­
nież to, że pisarz pozwala so­
bie zjawić się w takim stanie 
wśród swoich towarzyszy, któ­
rzy zresztą traktują go z ja­
kąś niepojętą pobłażliwością.

A  mieszczuch delektuje się i 
ostrzy język:

— To ci pisarze!... To d  in­
żynierowie dusz ludzkich!...

Spotykałem niejednokrotnie 
pewnego znanego powieściopi- 
sarza z opuchniętą, siną twa­
rzą. Na pytanie czy jest cho­
ry, odpowiedział wyzywająco:

— Robaka zalewam!
Koledzy pisarze opowiadali 

sobie o nim pikantne dykte­
ryjki, ale nikt nie Uznał za 
stosowne wkroczyć w tę spra­
wę.

Pijali gorzką i niektórzy 
wartościowi, utalentowani pi­
sarze przeszłości, często nawet 
wódka była przyczyną ich 
zguby. Najczęściej przyczyną 
zatruwania się alkoholem była 
nędza, beznadziejność i roz­
pacz, tragiczne koleje losu.

Nawet w owych trudnych 
latach, kiedy to na każdym 
kroku warcholiły pijackie kom 
panie imażynistów, futurystów 
i innej zbieraniny, wychodzili 
z ludu utalentowani artyści i 
poeci, którzy swoją bojową, 
realistyczną twórczość prze­
ciwstawiali chuligańskiej a- 
moralności. Tworzyli oni 
prawdziwą socjalistyczną lite­
raturę i pomagali partii i na­
rodowi budować nowe, piękne 
życie. Było ich początkowo 
niewielu, ale siły czerpali z 
rewolucyjnego światopoglądu, 
krzepli nieustannie w walce z 
wrogimi wpływami i tworzyli 
mocne podwaliny sztuki ra­
dzieckiej. Ludzie ci byli nosi­
cielami tradycji szlachetnej i 
wzniosłej moralności komuni­
stycznej.

Wspaniałym przykładem o- 
flamej pracy dla dobra naro­
du służy wieJu pisarzy ra­
dzieckich: wystarczy nazwać 
wielkiego pisarza proletariac­
kiego M. Gorkiego, wspomnieć 
D. Furmanowa i A. Makaren- 
kę, A. Serafimowicza i M. O- 
strowskiego, i wielu współ­
czesnych pisarzy, których na­
ród nasz otacza zasłużoną 
czcią i miłością.

Stworzyliśmy nową, socjali­
styczną literaturę, której bo­
haterem stał się główny dzia­
łacz epoki — robotnik i ko­
munista, ludzie do których na­
leży przyszłość, twórcy nowych 
pięknych wartości życia. Par­
tia i rząd otaczają pisarzy 
troskliwą opieką, stwarzając 
wszelkie warunki dla wzrostu 
i rozkwitu naszej literatury. 
Pisarze radzieccy znaleźli swo­
je miejsce w szeregach bojow­
ników o nowe życie — i w o- 
kresie pierwszych pięciolatek, 
i na frontach Wielkiej Wojny 
Narodowej, w powojennych la­
tach wielkiego budownictwa 
czynnie służyli i służą ojczyź­
nie.

Ale cóż wspólnego z litera­
turą radziecką, z bojowym, i- 
deowym życiem naszych pisa­
rzy mają tacy niegodziwcy i 
ciułacze jak A. Wołoszyn, au­
tor powieści „Ziemia Kuźni ec- 
ka“, czy były przewodniczący 
Związku Pisarzy Radzieckich 
Buriat — Mongolii, Gałsanow?

Wołoszyn doznał zawrotu 
głowy pod wpływem pewnego 
powodzenia swojej książki. Za­

czął pić, awanturować się, u-
rządzać skandale w lokalach 
publicznych, w ciągu krótkiego 
okresu zmienił cztery żony. 
Stał się częstym gościem w 
komisariatach milicji. Udzie­
lono mu nagany partyjnej z 
ostrzeżeniem, a w końcu wy­
dalono z partii.

Pisarzy w rodzaju Surowa, 
Gałsanowa i Wołoszyna trak­
towano pobłażliwie prawdopo­
dobnie dlatego, by ustrzec i 
ich i siebie od oburzenia opi­
nii publicznej. Pijakom nie 
szczędzono nawet współczucia:

— Znów, biedaczysko, za­
chorował!...

Taka metoda oddziaływanie 
na rozwydrzonych, zadzierają­
cych nosa pisarzy — to zmur­
szała, niezdrowa, obca metoda. 
Prawo, moralność socjalistycz­
na obowiązuje wszystkich nie­
zależnie od pozycji społecznej. 
Powiem więcej — im wyżej 
pisarz stoi, im większy Jest je­
go talent, tym większą odpo­
wiedzialność za swoje czyny 
powinien czuć, tym lepszy 
przykład dawać.

Przypomina mi to pewien
wypadek: do dziecięcego wa­
gonu kolejki elektrycznej 
wdziera się pijak i zaczyna się
awanturować. Pasażerowie da­
ją wyraz swemu oburzeniu, 
ale konduktorka zaczyna im 
robić wymówki;

— Czego się denerwujecie o- 
bywatele! Widzicie przecież, ie  
człowiek pod gazem... Sami też 
nie jesteście bez winy. Też 
zaglądacie do kieliszka...

Moim zdaniem ju t dawno 
należało zmobilizować opinię 
publiczną przeciwko gwałci­
cielom etyki socjalistycznej, 
skończyć z pobłażliwością, 
wypracować odpowiednie środ­
ki walki z pijaństwem i chu­
ligaństwem, albowiem to, co 
dziś uchodzi płazem, jutro po­
budza do dalszych pijackich 
wybryków.

Pisarz Kraju Rad musi nieu­
stannie pracować nad sobą, 
dążyć do usprawiedliwienia 
swego powołania.

Jakież to ogromne szczęście,
jaki wielki zaszczyt być pisa­
rzem, poetą w naszym kraju 
twórczej pracy, gdzie od daw­
na już nie ma wyzysku czło­
wieka przez człowieka — w  
kraju, który niesie pokój ca­
łemu światu i jest postrachem 
dla wszelkich ciemnych i 
krwiożerczych sił. Czemuż jed­
nak w naszych szeregach poja­
wiają się karczemni awantur­
nicy, a także koniunkturzyści 
i nowobogaccy?

Wydaje mi się, te te ohyd­
ne przeżytki stały się dla nie­
których chlebem powszednim 
jak chroniczna dolegliwość, do 
której się w końcu chory parzy

zwyczaje 1 której po prostu 
nie dostrzega. Są w zdrowym 
środowisku pisarzy radziec­
kich ludzie, którzy oderwali 
się od mas ludowych, prowa­
dzą odosobnione życie w swo­
ich mieszkaniach, obce im są 
interesy robotników i kołchoź­
ników, nie interesują ich wiel­
kie dokonania naszego kraju, 
zapomnieli o swojej odpowie­
dzialności przed narodem.

Wyłania się palące pytanie. 
Czym więc żyją ci ludzie? Ja­
ka jest ich treść wewnętrzna? 
W imię jakich ideałów piszą 
swoje utwory? Czego uczą, co 
odkrywają, oo głoszą? W 
książkach i sztukach tych lu­
dzi znajdziecie zazwyczaj 
wszystko, czego wymaga czas 
i sytuacja. Ale patetyczne sło­
wa i tyrady nie są odbiciem 
istoty wewnętrznej, duszy i 
serca tych ludzi. Gdyby było 
inaczej, ich postępowanie i 
styl życia byłyby zupełnie in­
ne.

Twórczość pisarza to zwier­
ciadło sprawy, której służy, to 
odbicie jego osobowości, to je­
go oblicze moralne, to wyraz 
jego organicznej łączności z 
ludźmi pracy. Przecież nau­
czyciel musi być godnym wzo­
rem dla swoich uczniów, a 
„uczniami“ pisarzy radzieckich 
są nasi wspaniali radzieccy 
ludzie! Ale literaci w rodzaju 
Surowa i Wołoszyna brukają 
i hańbią wielkie i zaszczytne 
miano pisarza, rzucają cień na 
uczciwych, nieskazitelnych od­
danych partii i narodowi dzia­
łaczy naszej literatury, których 
jest większość i których naród 
darzy zasłużonym zaufaniem. 
Nie, nie ci birbanci, utracjusze 
i  świeżo upieczeni „pankowie“ 
o burżujskich zapędach bę­
dą wpływać na kształtowanie 
opinii o radzieckich pisarzach. 
Ale przebywając w naszym 
środowisku wyrządzają ol­
brzymie szkody: zarażają lu­
dzi słabych, utrudniają wy­
chowanie młodych pisarzy; u- 
cząc Ich obyczajów cyganerii 
odrywają młodych od aktyw­
nego udziału w budownictwie 
komunizmu. Pozowanie na ge­
niuszy, zarozumiałość, lekce­
ważenie 1 brak poszanowania 
towarzyszy — to plugawe dzie­
dzictwo mieszczaństwa. Są to 
cechy obrażające godność ludz­
ką pisarza radzieckiego. Zwią­
zek Pisarzy Radzieckich i or­
ganizacja partyjna winny zmo 
billzować opinię publiczną prze 
clwko drobnomieszczańskiemu 
egoizmowi, rozwiązłości, pijań­
stwu, chuligaństwu i nieubła­
ganie walczyć z tym złem. Nie­
frasobliwy, jsobłażliwy stosu­
nek do takich ludzi, to poli­
tyczna krótkowzroczność. Zbęd 
na pobłażliwość nie pozwala 
przywołać do porządku i skie­
rować na słuszną drogę tych, 
którzy ulegli złym wpływom.

ków w dziedzinie sadownictwa. 
Jest to zadanie ważne, ale nie 
jedyne. Pamiętajmy, że wyho­
dowanie nowej odmiany jab­
łoni, to praca długa, zakrojo­
na na lat najmniej 20. Było­
by źle, gdyby wszyscy doświad- 
czalnicy zajęli się tylko ho­
dowlą. Znaczyłoby to, że z ich 
doświadczeń nie mielibyśmy 
pożytku przed upływem aż tak 
długiego okresu czasu.

'Uchwały I I  Zjazdu Partii 
zobowiązują nas do znacznego 
podwyższenia plonów owoców 
już w roku obecnym i przysz­
łym, to znaczy jeszcze przed 
zakończeniem obecnego Planu 
Sześcioletniego. Dlatego więk­
sza część prac doświadczalnl- 
ków w dziedzinie sadownictwa 
winna iść w kierunku produk­
cji, a nie hodowli, w kierunku 
próbowania nowych sposobów, 
przy pomocy których można 
otrzymać wyższe plony z sa­
dów obecnie istniejących. Przy­
toczę dla przykładu kilka ta­
kich doświadczeń.

Jak zmusić jabłonie 
do corocznego 
owocowania?

Powszechnie znane jest zja­
wisko przemiennego owocowa­
nia jabłoni. Większość odmian 
w jednym roku daje bardzo 
wysoki plon drobnych, mało 
smacznych I ile przechowują­
cych się owoców, wysila się 
tym nadmiernym owocowa­
niem, wobec czego nie zawią­
zuje pąków kwiatowych na 
przyszłoroczny urodzaj. Drugi 
rek jest rokiem wypoczynku, 
jabłoń nie kwitnie, nie owo­
cuje, wobec czego zawiązuje 
bardzo wieie pąków kwiato­
wych. Następny rok jest prze­
to rokiem nadmiernego owo­
cowania, wyczerpania i tak na 
przemian.

Od kilku lat nauka pracuje
już nad sposobami, które mo­
gą zmusić jabłonie do regular­
nego corocznego owocowania. 
Sposoby te polegają na znisz­
czeniu pewnych ilości kwiecia 
przez opryskiwanie kwitnących 
drzew roztworem krezotolu. Na 
10 litrów wody bierze się 4 do 
6 dekagramów 30-proeentowe- 
go krezotolu. Nadmiar kwiecia 
zostanie zniszczony, drzewo za­
wiąże nie za wielką ilość owo­
ców, plon będzie umiarkowa­
ny, drzewa się nie wysilą i za­
wiążą pąki kwiatowe na przy­
szłoroczne owocowanie.

Zabieg wydaje się prosty, ale 
nowe rzeczy nie przyjmują się 
szybko, niewielu sadowników 
stosuje przerzedzanie kwiatów 
w praktyce. Są jednak tacy 
odważni doświadezalnicy, np. 
bracia Rejmanowie z Czarnej 
koło Łańcuta. Pie rwsi w  całym  
Rzeszowskiem zaczęli przepro­
wadzać doświadczenia nad 
zmuszaniem jab łon i do corocz­
nego owocowania, i  wcale tego 
nie balu ją. Np. w  r. 1952 w  
całej oko licy drzewa by ły  bez 
owoców, a u Rejmanów plon 
by ł normalny. Nie za duży, 
to prawda, ale bardzo piękny. 
Owoce by ły  duże, zdrowe, w y ­
rośnięte, wspaniałe. W roku  
powszechnego nieowocowania, 
ta k i  owoc przynosi ł bardzo 
wysokie ceny. Opłaciło się r y ­
zyko. A  wiadomof że stosowa­
nie nowych środków, nowych  
zabiegów jest czasem ry z y ­
kowne. Pierwszy raz przepro­
wadzany zabieg nie zawsze się 
udaje.

A oto drugi przykład, wzię­
ty x dziedziny ochrony sadów 
przed szkodnikami. Wiadomo, 
żc co roku szkodniki i choro­
by zjadają więcej, niż poło­
wę plonów naszych owoców, 
czasami niszczą prawie cały 
zbiór. Walka z niektórymi Z 
nich jest bardzo trudna. Nau­
kowcy pracują nad nowymi 
sposobami zwalczania szkodni­
ków. Te sposoby winny być 
jak najszybciej wypróbowy- 
wane i wprowadzane do prak­
tyki przez doświadczalników- 
sadowników.

Niszczymy osę śliwową
Pewnie każdy z sadowników 

wie, że na śliwach ogromne 
szkody wyrządza osa śliwo­
wa, czy owocnica żółtoroga, 
która niszczy małe zawiązki. 
Przeciwko temu szkodnikowi 
nie było w Polsce po wojnie, 
aż do 1951 r. skutecznego 
środka ochronnego. W dużym 
sadzie śliwkowym w PGR-Jó­
zefów w pow. puławskim ze­
brano w r. 1950 tylko 86 <j 
śliwek. W tym czasie w Insty­
tucie Sadownictwa w Skier­
niewicach opracowano sposób 
niszczenia tego szkodnika przy 
pomocy jednego oprysku 0,4 
proc. roztworem emulsji Azo- 
toks M. 25 w tym czasie, kiedy 
ostatnie płatki spadają z 
drzew po okwitnieniu. Jan 
Śliwa, ogrodnik  prowadzący sad 
PGR-Józefóut zdobył się na 
czyn odważny  i cały sad w  r. 
1951 opryska ł w  ten sposób. 
W  rezultacie zebrał 1500 q ś l i ­
wek. N ic dziwnego, że teraz 
opryskuje już  ś l iw y  co roku.  
W roku 1952 plon w  Józefowie 
wyn iós ł 1480 q, a w  1953 aż 
3000 q. Jeśl i ten plon po rów ­
namy z niecałymi 100 kwinta­

lam i z r. 1950, zrozumiemy,
dlaczego Jan Śliwa, dzielny i 
odważny doświadczalnik, jest 
tak  ceniony przez swoje M i ­
nisterstwo, dlaczego jest teraz 
dyrekto rem  zespołu ogrodni­
czego.

Bronimy jabłonie
W ochronie roślin sadowni­

czych jest mnóstwo nowych 
sposobów, które należy wypró­
bować. Wymienię np. kwiecia­
ka jabłkowca, który tak duże 
straty przynosi, niszcząc, wy­
żerając wnętrze kwiatów jab­
łoni. Jest on specjalnie groź­
nym szkodnikiem w latach sła­
bego urodzaju, kiedy na drze­
wach ilość kwiatów jest nie­
wielka. Kwieciak może w ta­
kich przypadkach zniszczyć 
niemal cały plon. Doświadcze­
nia Instytutu, powtórzone już 
z dobrym skutkiem i dużym 
zyskiem przez chłopów-do- 
świadczalników, dowiodły, że 
można kwieciaka całkowicie 
zniszczyć jednym opryskiem, 
0,4 proc. Azotoksem, zastoso­
wanym w końcu marca lub 
w pierwszej połowie kwietnia.

Nie wszystkie problemy w  
ochronie drzew owocowych 
mogą być już dziś tak łatwo 
rozwiązane. Jednym z naj­
gorszych szkodników sadu jest 
niewątpliwie zając. Prawie 
co roku setki tysięcy młodych 
drzew owocowych ginie od 
ostrych, zajęczych zębów. 
Okręcanie pni jest kłopotliwe 
i nie zawsze skuteczne. Pró­
bujemy inne sposoby odstra­
szania zajęcy, polegające na 
smarowaniu drzewek cuchną­
cymi substancjami, do których 
domieszana jest niewielka 
ilość lekko trującego środka. 
Zając nie otruje się, zjadają«? 
trochę tak posmarowanej ko­
ry, ale rozchoruje się i już na 
całe życie zapamięta, że lepiej 
drugiego takiego drzewka nie 
ogryzać. Byłoby bardzo dob­
rze, gdyby doświadezalnicy w 
terenie wypróbowali ten spo­
sób na szeroką skalę.

Uprawa i nawożenie 
sadów

Obszerne pole dla doświad­
czalnictwa terenowego przed­
stawiają zagadnienia uprawy 
i nawożenia sadów. Nawozić 
możemy drzewa nie tylko w 
sposób stary i najczęściej u- 
-żywany, jpolegający na stoso­
waniu nawozów do gleby. 
Wiadomo dziś, że składniki 
mineralne pobierane są nie 
tylko przez korzenie z gleby, 
ale też i przez liście, a nawet 
przez korę drzewa opryska­
nego odpowiednimi substan­
cjami. Na Śląsku w  Jankow i-  
cach koło Rybnika w  ostat­
n ich latach jeden z chłopów  
sadowników a mianowicie  
Wincenty Faszenda otrzymuje  
doskonałe rezultaty, oprysku­
jąc drzewa wodą amoniakalną, 
którą bierze z pobl isk ie j k o k ­
sowni. Woda ta zawiera amo­
niak, dobre źródło azotu. Trze­
ba podkreślić, że doświadcze­
nia te zaczął on z własnej in i ­
c ja tywy.

Pomoc
Instytutu Sadownictwa
Instytut Sadownictwa poma­

ga w pracy chłopom-doświad- 
czalnikom. Formy tej pomocy 
są różne. Przede wszystkim 
pracownicy Instytutu napisali 
niewielką książeczkę pt. „Do­
świadczenia sadownicze“, w 
której zebrano ponad 20 róż­
nych doświadczeń, jakie mogą 
być z największą korzyścią 
wykonane w niewielkich na­
wet sadach. Każde z tych do­
świadczeń jest bardzo dokład­
nie opisane, może być wobec 
tego przeprowadzane nawet 
przez początkującego sadow­
nika. Podane są tam również 
i pewne doświadczenia z za­
kresu pszczelnictwa.

Poza tym pracownicy Insty­
tutu piszą w prasie ogrodni­
czej i rolniczej liczne artyku­
ły o najnowszych osiągnięciach 
nauki sadowniczej, które mogą 
.stanowić tematy prac do- 
świadczalników w terenie. 
Szczególnie wiele artykułów 
na ten temat znaleźć można w 
bardzo ciekawym piśmie, ja­
kim jest bogato ilustrowany 
„Przegląd Ogrodniczy".

W wielu przypadkach chło­
pi - doświadezalnicy piszą bez­
pośrednio na adres: Instytut 
Sadownictwa, Skierniewice, 
donosząc o swoich pracach, 
prosząc o rady i wskazówki do 
dalszej swej działalności. Jeśli 
ktoś z nich prowadzi napraw­
dę ciekawe prace, przyjeżdżają 
do niego naukowcy z Inslytu- 
tu, piszą o nich w prasie fa­
chowej, upowszechniają jego 
osiągnięcia. Instytut wysyła teł 
niekiedy nasiona lub zrazy ro­
ślin sadowniczych do prób te­
renowych. Co roku w Instytu­
cie Organizowany jest zjazd mi- 
czurjnowcńw-sadowników, na 
którym omawiane są metody 
pracy poszczególnych doświad- 
czalników oraz podawany pro­
gram doświadczeń na rok na­
stępny.

Coraz ściślejszy związek  
chłopów-doświadcz pin ków z 
naukowcami  jest icarunkiem 
dalszego postępu. Dlatego za­
chęcamy do współpracy z na­
szym Insty tu tem  wszystkich  
prak tyków , k tó rym  dobro  po l­
skiego sadownic twa naprawdę  
leży na sercu.



D obran i  
pt z psocie I r

11 bm. po południu wicekanc­
lerz z Bonn Franz Blueeher po­
leciał nagle do Londynu Nasu­
wa się pytanie po co? Cel pod­
róży, (wg zach.-niemieckiej agen­
cji DPA) piękny: chęć odwie­
dzenia „angielskich przyjaciół“. 
Ale czy tylko „londyńskich 
przyjaciół“? W tym samym cza­
sie przebywał w Londynie Dul- 
les, sekretarz stanu USA, który 
przyjechał tam namówić swysh 
angielskich kolegów do rozsze­
rzenia wojny w Azji.

Herr Franz Blueeher żywi 
z pewnością nic mniej gorąee 
uczucie dla sekretarza stanu 
USA niż dla „angielskich przy­
jaciół“».

ADN odsłania tajniki misji 
Bluechera ujawniając, te za­
wiózł on ze sobą specjalne pis­
mo Adenauera do Duilesa. 
W piśmie tym fuhrer zachodnio- 
niemicckl proponuje Ameryka­
nom:

a) magazynowanie bomb wo­
dorowych na terytorium Nie­
miec za eh.

b) wykorzystanie oddziałów 
zachodnio-nlemiecklch w woj­
nie w Indochinach.

Narody wołają: precz z bom­
bą atomową — Adenauer ją po- j 
piera! Narody domagają się po- j 
koju, zaprzestania wojny w 
Wietnamie — kanclerz z Bonn 
zapewnia: pomogę w jej rozsze­
rzeniu!

Oto jak wygląda przyjacielska 
wizyta p. Bluechera w Londy­
nie.

Dobrani przyjaciele, nie ma
co!

Tak wyglądają kulisy wizyty 
Franza Bluechera u „londyń­
skich przyjaciół“. A jaka to 
przyjaźń? — Oddamy glos reak­
cyjnemu amerykańskiemu dzien­
nikowi „New York Herald Trl- 
bune“, na którego lamach 4 bm. 
pojawił się rysunek satyryczny 
przedstawiający dwa wyścigowe 
konie, które pędem zbliżają się 
do przeszkody z napisem: 
„Światowe rynki handlowe“. 
Koń z napisem „Niemcy" bieg­
nie lekko i bez wysiłku, a dżokej 
siedzący pewnie w siodle trzyma 
spokojnie pejcz z boku Drugi 
koń z napisem: „Wielka Bryta­
nia". obciążony masą tobołów, 
wyobrażających podatki, wydo­
bywa z siebie ostatnie siły ł 
z pianą u pyska zbliża się do 
przeszkody pod razami pejcza 
swego dżokeja. Rysunek jest 
zatytułowany: „Handicap“, co 
znaczy „wyrównanie szans“ 

(oka.)

Ostra walka między zwolennikami i przeciwnikami 
„armii europejskiej“ w rządzie francuskim

Postępowanie Ridault — nadużyciem władzy
PARYŻ. We francuskich kołach rządowych trwa ostry kon­

flikt między zwolennikami a przeciwnikami układu o „armii 
europejskiej“. Od poniedziałku panuje w Paryżu atmosfera 
kryzysu politycznego.

O b ra d y  
nad budżetem w Sejmie
14 bm. odbyło się pod prze­

w odn ictw em  w icem arszałka Sej­
mu J. Ozgi-Michalskiego posie­
dzenie. sejm owej K om is ji Obro­
tu  Towarowego, która obrado­
wała nad pro jektem  budżetu na 
1954 r. Sprawozdawcą był po­
seł Tadeusz Jańczyk.

W w yn iku  dyskusji, w  k tó re j 
g łos'Zabierali posłowie Jań Seń- 
dek S tan is ław ' G abryl, M ik o ła j 
Dachów, Józef P iskorski i A d o lf 
Owczarczyk zwrócono m. in. 
uwagę na konieczność ściślej­
szej koordynacji pracy między 
w o jew ódzk im i kom isjam i pla­
nowania gospodarczego i w y ­
dzia łam i hanwlu i przemysłu 
wo jew ódzkich rad narodowych 
w  celu uspraw nienia zaopatry­
w ania ludności. Poruszano rów ­
nież m. in. zagadnienia w łaści­
wego rozprowadzania nawozów 
sztucznych.

Falę protestów w yw o ła ła  ta k ­
tyka zaskoczenia, do ja k ie j u - 
ciekł się m in is te r spraw zagra­
nicznych B idau lt, Potw ierdza 
się m ianow icie wiadomość, że 
B id a u lt od k ilku n a s tu  dn i m ia ł 
w  ręku tekst tzw. „g w a ra n c ji“ 
b ry ty jsk ich , lecz u trzym yw a ł je 
w  ta jem nicy. O treści tych 
„g w a ra n c ji“  po in form owanych 
by ło  podobno ty lk o  k ilk u  n a j­
bliższych w spółpracow ników  m i­
n istra , znanych ze swego 
szczególnie przychylnego sto - 
sunku do „europe jsk ie j wspól­
noty obronne j“ . Dopiero z 
chw ilą , gdy parlam ent rozjechał 
się na wakacje,* m in is trow ie  o- 
trzym a li zaw iadom ienie o zwo­
ła n iu  na poniedziałek nadzw y­
czajnego posiedzenia Rady M i­
n is trów . Zakom unikowano im  
przy tym  ogólnikowo, że na po­
rządku dziennym  zna jdu je  się 
sprawa „sy tuac ji m iędzynarodo­
w e j“ . Ogólnie przypuszczano, 
że obrady poświęcone będą 
spraw ie Indoch in  w  zw iązku z 
przyjazdem  Duilesa do Paryża. 
Tymczasem przybyw a jąc na po­
siedzenie, na zaproszenie p re­
m iera Laniela , m in is trow ie  zna­
leź li na stole zam knięte koper­
ty , w  k tó rych  m ieścił się tekst 
osławionych „g w a ra n c ji“ .

„G w aranc je “  te przybra ły  
fo rm ę porozum ienia o współ­
pracy A n g lii z przyszłą „eu ro ­
pejską wspólnotą obronną“ . Ze 
szczegółów ogłoszonych przez a- 
gencje prasowe w yn ika , że „po ­
rozum ien ie“  to stanow i nową 
ko le jną  próbę przyśpieszenia 
ra ty f ik a c ji uk ładu  o „eu rope j­
skie j wspólnocie obronne j“ 
przez parlam ent francuski. 
W ie lka  B ry tan ia  nie p rzy jm u je  
żadnych isto tnych zobowiązań, 
k tó re  można byłoby porównać 
ze zobow iązaniam i nakładanym i 
przez wspom niany uk ład  na 
Francję.

Przewodniczący pa rlam enta r­
nej g rupy gau llis tow sk ie j URAS 
Chaban-Delm as ośw iadczył, że 
kom un ika t Quai d'O rsay wyraża 
„op in ię  nie m in is ters tw a spraw 
zagranicznych i rządu, lecz je ­
dyn ie osobiście B id a u lt“ . Po 
specjalnej naradzie grupa URAS 
oświadczyła, że potw ierdza raz 
jeszcze swój w ro ^ i stosunek do 
uk ładu o „eu rope jsk ie j wspól­
nocie ob ronne j“  i że dalszy u- 
dział je j p rzedstaw icie li w  rzą­
dzie „n ie  da się pogodzić“  z 
żadnym i poczynaniam i tego rzą­
du, m ającym i na celu w yw arc ie  
presji, by doprowadzić do ra ty ­
fik a c ji układu.

P rem ier Lanie l, us iłu jąc  zała­
godzić wzburzenie, pośpiesznie 
złożył deklarację  przyrzekającą, 
że porozum ienie z W ie lką  B ry ­
tan ią  zostanie przedstawione 
parlam entow i i że przed o tw a r­
ciem w łaściw e j debaty nad 
sprawą ra ty f ik a c ji uk ładu  prze­
prowadzona zostanie jeszcze d y ­
skusja nad kw estią  wykonania 
tżw. „w a runkó w  wstępnych“  ra ­
ty fik a c ji.

W szystkie dz ienn ik i paryskie 
stw ierdza ją, że w  łon ie  rządu 
panują napięte stosunki. „Com ­
ba t“  przew iduje, że B id au lt na 
czw artkow ym  posiedzeniu Rady 
M in is tró w  zażąda zrezygnowa­
nia z dyskus ji nad „w a ru n ka ­
m i w stępnym i", m im o iż zapo­
w iedzia ł ją  prem ier Lanie l, oraz 
domagać się będzie wyznaczę-

PUOiiUAM RADIOWY
n a  dz ień  16 k w ie tn ia  1954 r .

(P IĄ T E K )
P ro g ra m  I I  — na f a l i  3G7 m .
P ro g ra m  d n ia : 7.45, 13.05.

W ia d o m o ś c i: 7.50, 14.00, 18.15,
21.30, 23.55.

8.00 D la  m ło d z ie ż y  sz k ó ł pod 
s ta w o w y c h  — a u d y c ja  p t. ..B łę ­
k itn a  sz ta fe ta “ . 8.25 Kom c e rt 
p o ra n n y , 9.00 D la  m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j s łu c h o w is k o  M a rk a  
W a s ile w s k ie g o  p t. ..O  p ta k a c h  
pana  M a te u sza “ , 9.40 D la  p rz e d ­
s z k o li — za ba w y  ry tm ic z n e  p t. 
„ P rz y g o to w u je m y  się do Ś w ię ­
ta  P ra c y “  w  o p ra ć . M a r i i  W ie - 
m an , 10.00 P rz e rw a , 13.10 P rze ­
g lą d  p rasy  s to łeczn e j, 13.15 
,,P o p io ły “  — fra g m . p ow . S te ­
fa n a  Ż e ro m s k ie g o , 13.33 K o n ­
c e r t s o lis tó w  — w  p ro g r . m u ­
z y k a  k la syczn a , 14.10 DLa d z ie ­
c i m ło d s z y c h  — s łu c h o w is k o  
w  o p ra ć . K r y s ty n y  Różeckdej 
p t. ..To  l i k  je d z  te do c io c i“ , 
14 39 D la  m iło ś n ik ó w  p ú é n t 1 
m u z y k i — k l. V , V I.  V I I  — 
aud. s lo w .-m u z . w  o p ra ć . Ja­
d w ig i i M a r ia n a  S o b ie sk ich  z 
c y k lu :  ..O p o ls k ie j m u z y c e  lu -  
dtciwej, 15.00 R a d io w y  k u rs  je ­
ż y k a  ro s y js k ie g o  d la  zaaw an -

so w a n y c h , 15.20 S ły n n i so liś c i
— W anda L e w a n d o w s k a —k la ­
w e syn , J e h u d i M e n u h in  — 
s k rz y p c e , — w  p ro g r .:  Bach, 
S c a r le tt i,  15.50 A u d y c ja  a k tu a l­
na , 15.00 P ieśn i k la syczn e  w  
w y k .  K r y s ty n y  S zczepańsk ie j
— m ezzosopran, 16.15 D la  m ło ­
d z ie ży  s z k o ln e j — s łu c h o w is ­
k o  J a d w ig i Ż y l iń s k ie j  p t. „ K a .

D ic k e n s  i  je g o  b o h a te ro ­
w ie “ . 17.00 ,,Z  ży c ia  Z w ią z k u  
R a d z ie c k i ego-“ . 17.30 „N a  w a r-  
m a w s ld e j fa l i “ , 18.00 ,,Ze  s p o r­
t u “ , 18.05 S w endsen — Rom ans 
na  s k rz y p c e  i  o rk ie s trę  w  
w y k . K . A nd erse n a  — ,,P ro  
A r te “ . 19.00 M u z y k a  i  a k tu a l­
nośc i, 19.25 A u d y c ja  s p o rto w a , 
19.35 „M e lo d ie  o z m ie rz c h u “ , 
19.50 „P ię k n e  g ło s y “ . 20.20 Re­
p o rta ż  l i te r a c k i,  20.40 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 21.45 W ia d o ­
m o śc i s p o rto w e , 21.50 R e tra n s ­
m is ja  k o n c e r tu  O rk . S y m f. 
P a ń s tw o w e j F i lh a rm o n i i  W a r­
sza w sk ie j p. d. W . R ow eck ie ­
go, s o lis tk a  B a rb a ra  Hesse- 
B u k o w s k a  — w  p ro g r . B e e t­
hoven , G rie g , B ra h m s , 22.10 
F e lie to n , 22.20 D . c. k o n c e rtu , 
23.20 M u z y k a  „n a  d o b ra n o c “ .

nia te rm inu  debaty ra ty f ik a c y j­
nej.

„H um an ité “  stw ierdzą, że po­
stępowanie B idau lt jest p raw ­
dziw ym  spiskiem i nadużyciem 
władzy. Jednakże pośpiech, z ja ­
k im  dzia ła li „Europe jczycy“  — 
pisze dziennik — świadczy, że 
nie są oni zbyt pewni siebie, 
wiedzą bowiem, że potężny ruch 
przeciwko uzbra jan iu  Niemiec 
nie da im  ani c h w ili w ytchn ie ­
nia.

PARYŻ. „F rance S o ir“  oma­
w ia jąc k o n f lik t  w łon ie  rządu 
Lanie la  nà tle  spraw y „a rm ii 
eu rope jsk ie j“  dochodzi do w n io ­
sku, że „eksplozja jest n ie u n ik ­
n iona“ . W edług dziennika, w 
rządzie jest 14 m in is tró w  (gaul- 
iiści i radykałow ie), k tó rzy  w y ­
stępują przeciwko p ro je k to w i 
uk ładu o „eu rope jsk ie j wspól­
nocie obronnej“  w  jego obecnej 
postaci.

„Dulles go home" —  
pokój w Wietnamie

PARYŻ. Dnia 14 bm. sekre­
tarz stanu USA Dulles odbył 
k ilk a  rozm ów z francuskim  m i­
n istrem  spraw zagranicznych 
B id au lt oraz prem ierem  Lanie- 
lem. Prasa donosi; że rozm owy 
dotyczyły przede wszystkim  
spraw A z ji po łudniow o - wscho­
dn ie j i kon ferencji genewskiej. 
•Sekretarz stanu USA om aw ia ł 
także z rządem francuskim  pro­
blemy związane z przyspiesze­
niem ra ty f ik a c ji układu o a rm ii 
europejskiej.

W w y n ik u  rozmów ogłoszono 
kom unikat stw ierdzający. że 
Francja  „gotowa jest rozpatrzyć 
m ożliwość zorganizowania paktu

bezpieczeństwa w  re jon ie  A z ji 
po łudniowo - wschodnie j i Za­
chodniej s tre fy  P acy fiku “ .

Jak w yn ika  z doniesień pra­
sy. pro jektow any „p a k t bezpie­
czeństwa“  w  istocie rzeczy ma 
być agresywnym  sojuszem w o j­
skowym , skierow anym  przeciw ­
ko C h ińsk ie j Republice Ludo­
w e j i ruchow i narodowo - w y ­
zwoleńczemu w  A z ji.

Kom entatorzy francuscy oma­
w ia ją  w  licznych a rtyku łach  
rnzrpowy Duilesa w  Londyn ie  i 
Paryżu. Dzienn ik „C om bat“  za­
mieszcza Ust o tw a rty  do sekre­
tarza stanu Duilesa z okazji je ­
go pobytu w  Paryżu. W Uście 
tym  czytamy m. in., że p lany 
USA dotyczące Indochin i a rm ii 
europejskie j, nie odpow iadają 
dążeniom narodu francuskiego, 
k tó ry  pragnie przywrócenia po­
ko ju  w W ietnam ie i nie zgadza 
się na rem ilita ryzac ję  Niemiec. 

+
PARYŻ. W  środę wieczorem 

sekretarz stanu USA Dulles 
odleciał z lo tn iska O rły  do W a­
szyngtonu. Towarzyszyli mu je­
go doradcy. Na pożegnanie przy­
by ł B idau lt.

S ilne kordony p o lic ji otoczy­
ły  tę część lo tn iska, z którego 
m ia ł w ystartow ać samolot D u l- 
lesa.

Jak donosi „H um an ite “ , d ro ­
ga do F landre — m iędzy lo tn i­
skiem a Paryżem — zm ieniła 
oblicze w  nocy z poniedzia łku 
na w torek. Na m urach p o b li­
skich domów w id n ia ły  liczne a- 
fisze wyobrażające bu t h it le ­
row ski. Na drodze wym alowano 
wapnem o lbrzym ie napisy: „Go 
home!“ , „P okó j z W ietnam em !“ 
P rzygotowania te b y ły  poczy­
nione w  zw iązku z przybyciem  
Duilesa do Paryża i kom ento­
wane b y ły  z sym patią  przez licz ­
nych przechodniów.

W a lk i pod D ien  B ien Fu
P E K IN . W ietnam ska Agencja 

Prasowa donosi, że w  dniach 
10 i lh  k w ie tn ia  w  toku w a lk  
w re jon ie  Dien Bień Fu wojska 
ludowe rozb iły  doszczętnie trzy 
kom panie n ieprzyjacie lskie.

10 kw ie tn ia  rano francuskie 
dowództwo oblężonej tw ie rdzy 
Dien Bień Fu rzuciło trzy  kom ­
panie skoczków spadochrono­
wych i żołnierzv legii cudzo­
ziem skiej do ataku na jedno ze

stanow isk w o jsk  ludowych. 
A ta k  by ł poparty przez czołgi 
p rodukc ji am erykańskie j. W o j­
ska ludowe odparły p ę ć  ata­
ków  nieprzyjacie la , k tó ry  po­
niósł znaczne s tra ty  w ludziach 
i sprzęcie. A rty le r ia  w o jsk lu ­
dowych zniszczyła dwa działa 
n ieprzyjacie lskie  oraz wznieciła 
ogień w  składzie am un ic ji i w 
składach z m ateria łam i pa lny­
mi.

Po cóż zaprasza s:ę Chiny do Genewy?
W ybitni) angielski polityk krytykuje politykę USA

Z komisji• • ; osz
NO W Y JO RK. Dn ia 14 bm. 

w godzinach w ieczornych roz­
poczęło się posiedzenie K om is ji 
Rozbro jen iow ej ONZ. O m aw ia­
no p ro je k t p ropozyc ji b r y ty j­
skie j, p rzew idu jące j utworzenie 
podkom is ji z udzia łem  ZSRR, 
USA, F ranc ji, W ie lk ie j B ry ta n ii, 
Kanady.

Delegat radzieck i A. W yszyń­
ski zaproponował, by w  skład 
podkom is ji — oprócz w ym ien io ­
nych w yże j p ięciu  państw  — 
weszły C h iny Ludowe, Ind ie  i 
Czechosłowacja.

Obrady trw a ją .

Konstytucja PRL 
w wydeniu węgierskim

BUDAPESZT. Nakładem w y­
daw n ictw a „S z ik ra “  ukazała się 
Konstytucja Polskie j Rzeczypo­
spolite j Ludowej w  przekładzie 
na język węgierski.

Broń amerykańska 
-  generałowie hitlerowscy
B E R LIN . Jak podaje agencja 

ADN. boński m in is te r w o jny 
B lank ud z ie lił w yw iadu ame­
rykańskie j agencji prasowej 
United Press. Z w yw iadu  tego 
w yn ika , iż odwetowcy bońscy 
uważają sprawę wskrzeszenia 
a rm ii zachodnio - n iem ieckie j 
za rozwiązaną i nie ty lk o  roz­
pisują się o tw arcie  o swych 
planach, lecz w ysuw ają  różne­
go rodzaju „żądania“  w  te j dzie­
dzinie. Tak np. B lank domaga 
się w  swym  wyw iadzie , aby 
arm ia zachodnio-niemieeka zo­
stała od razu przeszkolona w  
dziedzinie posługiwania się bro­
nią atomową. Rozwodząc się na 
temat liczebności te j a rm ii, je j 
uzbrojenia itd. B lank ośw iad­
czył. że arm ia zachodnio - n ie­
m iecka składać się będzie z 500 
tys. osób i posiadać będzie 1.500 
czołgów i 1.800 samolotów. 
Przytoczył on też dane o tw o ­
rzonej w  Niemczech zachodnich 
m arynarce wojennej.

Naczelne dowództwo a rm ii 
zachodnio - n iem ieckie j składać 
się będzie z 40 byłych genera­
łów  h itle row skich .

LO NDYN. Silne wrażenie wy­
wołał tn artykuł Bevan a, przy­
wódcy lewego skrzydła partii 
labourzystowskiej, ogłoszony w 
tygodniku „Tribune“. W arty­
kule tym Revan noddaie ostrej 
krytyce politykę USA i stwier­
dza, że Wielka Brytania nie po­
winna ulegać naciskowi Wa­
szyngtonu.

T y tu ł a rtyku łu  b rzm i: „Jeżeli 
p. Dulles będzie nalegał, trzeba 
powiedzieć Am eryce: idźcie sa­
m i“ . * >V

U legliśm y naciskow i USA — 
pisze Bevan — i dopuściliśm y 
do zw rotu przemysłu Zagłębia 
R uhry  jego dawnym  w łaścicie­
lom. U czyn iliśm y to w brew  do­
świadczeniom h is to rii.

Pozw oliliśm y rów nież na to. że 
wymuszono od nas zgodę na 
program zbrojeń, k tó ry  jest po­
nad nasze siły.

Daliśm y się skłon ić do napięt­
nowania rew o lucy jnych  Chin 
jako  „agresora“  w  Korei...

Obecnie nadchodzi z W aszyng­
tonu nowa groźba. W zywa się 
nas do storpedowania konferen­
c ji genewskiej, zanim  jeszcze się 
zbierze ta konferencja, k tó re j 
perspektywa obudziła nasze na­
dzieje.

N aw iązując do ostatnich anty- 
ehińskich planów Waszyngtonu, 
Bevan pisze da le j:

Po cóż więc zaprasza się C h i­
ny do Genewy? Czyżby ty lk o  po 
to, by staw iać im  u ltim atum ? 
Chcemy wiedzieć to, zanim  roz­
pocznie się konferencja.

Bevan wystąpił 
z „gabinetu cleni“

LO ND YN. Agencja Reutera 
donosi, że w  środę wieczorem 
podano do wiadomości, iż p rzy­
wódca lewego skrzyd ła p a rtii 
labourzystowskie j A neurin  Be- 
van w ys tąp ił z tzw. „gabinetu 
cien iów “ . Jest to  grypa czoło­
wych członków p a rtii labourzy­
stowskie j, k tó rzy  w  razie do j-

ścia te j p a rtii do w ładzy ob ję­
lib y  stanowiska m in isteria lne.

Powodem decyzji Bevana jest 
— jak podkreśla agencja Reute­
ra — k o n flik t miedzy n im  a 
o fic ja ln ym  k ie row n ic tw em  par­
ty jn y m , z A ttlee  na czele, co do 
głównych zagadnień p o lityk i za­
granicznej, a przede wszystkim  
w  spraw ie rem ilita ryzae ji N ie­
miec zachodnich i spraw Da­
lekiego Wschodu.

Przywódca iaszysfowski 
ujawn ł się

BER LIN . M in is ters tw o spraw 
wewnętrznych NRD ogłosiło ko­
m un ika t następującej treści:

 ̂ 13 kw ie tn ia  br. wieczorem
zgłosi! się do w ładz bezpieczeń­
stwa NRD jeden z przywódców 
faszystowskiej organizacji bia- 
łogw ardy jsk ie j NTS d r A. R. 
Trusznowicz. Organizacja t.a 
działa na rzecz w yw iadu  ame­
rykańskiego. Trusznowicz o- 
świadczył. że postanowił zer­
wać ostatecznie z NTS i z w y­
wiadem am erykańskim . Prze­
kazał on władz.om NRD szereg 
dokum entów, k tóre demaskują 
szpiegowską i dyw ersyjną dzia­
łalność tej ta jne j organizacji 
przeciwko kra jom  obozu demo­
kratycznego.

W zacofanej gospodarce T u rc j i  nic się od w ieków nie zmieniło. Rolnictwo u trzym uje  się na 
tym  samym poziomie, co przed setkami la t .

Na zdjęciu: tak wygląda orka w Turc j i .  Foto (CAF)

Wystawa o Polsce w Berlinie
BER LIN . Z okazji dziesięcio­

lecia Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej o tw a rta  została w Ber­
lin ie  wystawa obrazująca od­
budowę Polśki Ludow ej oraz h i­
storyczny rozwój stosunków 
przy jaźn i polsko-niem ieckiej.

Przyjęcie fila artystów 
francuskich w Moskwie
M O SKW A. Dnia 13 bm. m i­

n ister k u ltu ry  ZSRR, członek 
A kadem ii G. F. A leksandrów 
w yda ł przyjęcie na cześć a rty ­
stów tea tru  „Comedie Frań - 
caise“ .

Na przyjęciu  obecni b y li: na­
czelny dyrek to r teatru ..Come­
die Française“  P. Descaves, ak­
torzy: J. Yennel, L. Scigner, B. 
B re tty , B. Bevy, A. Decaux i in.

Obecni by li rów nież ambasa­
dor nadzwyczajny i pełnomocny 
F ranc ji w  ZSRR L. Joxe i 
członkow ie ambasady francus­
k ie j.

Przyjęcie up łynę ło  w serde­
cznej atmosferze.

Pociągiem —
140 km/godz.

PRAG A. Pracownicy praskich 
zakładów CKD  Sokołowo i CKD 
Stalinograd w yprodukow a li no­
w y czechosłowacki pociąg m oto­
rowy. Szybkość jego dochodzi 
do 140 km na godzinę, przy m i­
n im alnym  zużyciu m ateria łów  
pędnych.

Nowy radziecki film 
dla dzieci

M O SKW A. W M in is terstw ie  
K u ltu ry  ZSRR odbył się pokaz 
nowego kolorowego film u  fa­
bularnego pt. „D rużyna z na­
szej u licy “ . Bohateram i f ilm u  
są pionierzy i młodzież szkol­
na — m łodzi m iłośn icy p iłk i 
nożnej.

W  g ru d n iu  M ię d zyn a ro d o w e  S po tka n ie  
M ło d z ie ż y  W ie js k ie j

W  pro w in c ji Ravenna we 
Włoszech leży mała wioska de 
Sant A lberto. 6 grudnia ub. 
r  w wiosce te j zebrała się 
grupa chłopców i dziewcząt. 
Po naradzie postanow ili ogło­
sić apel w spraw ie zorganizo­
wania M iędzynarodowego
Spotkania M łodzieży W ie j­
skie j. W apelu tym  m łodzi ro ­
botnicy ro ln i, uczniow ie szkół 
technicznych, synowie drob­
nych w łaścic ie li ziemskich we­
zw a li m łodzież całego świata 
do z o rg a n izo w a n i M iędzyna­
rodowego Spotkania M łodzie­
ży W ie jsk ie j.

Apel m łodzieży z Ravenny 
został p rzy ję ty  z w ie lk im  en­
tuzjazmem. M łodzież Japonii, 
A n g lii, F ranc ji, Niemiec, E- 
g iptu, S y rii, Iranu  i w ie lu , 
w ie lu  innych k ra jó w  w yraziła  
już  zgodę na udzia ł w  Spot­
kaniu.

4 kw ie tn ia  br. w  m ałej w io ­
sce duńskie j V in d ing  Vejle, 
zebrali się przedstaw iciele or­
ganizacji m łodzieży w ie jsk ie j, 
zw iązków  zawodowych, orga­
n izacji m iędzynarodowych, 
przedstaw iciele św iata nauki, 
profesorowie — celem utw o­
rzenia Międzynarodowego K o­
m ite tu  Przygotowawczego

Spotkania M łodzieży W ie j­
skiej. Zebranie to było odbi­
ciem gorącego entuzjazm u z 
ja k im  przy ję ty  został apel z 
S ant. A ! berto.
. Wśród członków M iędzyna­
rodowego K om ite tu  Przygo­
towawczego zna jdu ją  się rów ­
nież takie  osobistości ja k : 
Singh Bandar — najm łodszy 
członek hinduskiego parlam en­
tu, Guy Landcs — najm łodszy 
przewodniczący Rady M ie j­
skie j we F rancji, przedstaw i­
ciele nauk i: KIcsnka — prze­
wodniczący A kadem ii Nauk 
Rolniczych w  Czechosłowacji, 
m istrz  o lim p ijs k i — m łody 
chłop węgierski Csemak.

Wśród w ie lk iego entuzjazmu 
zabierali głos przedstaw iciele 
m łodzieży w ie jsk ie j Belgii, 
Danii, F ranc ji, Japonii, Indo­
nezji, Sudanu, Kanady, Szwe­
c ji dając w yraz sw oje j w o li 
współpracy z całą młodzieżą 
w iejską. K om ite t Przygoto­
wawczy u ch w a lił apel 1 posta­
n o w ił zwołać Międzynarodowe 
Spotkanie Młodzieży Wiejskiej 
w grudniu 1954 roku. Opraco­
w ał również p ro jek t k a rty  żą­
dań m łodzieży w ie jsk ie j, k tóra 
będzie uzupełniana przez m ło ­
dzież wszystkich k ra jów .

W apelu ogłoszonym w V tn - 
ding V ejle  czytam y m. In.:

„Wiemy, że młodzież wiej­
ska pragnie się uczyć, prag­
nie lepiej poznać naukę i 
kulturę, mieć realne możli­
wości odpoczynku i rozry­
wek, uprawiania sportu. 
Młodzież wiejska pragnie w 
pełni korzystać z prawa u- 
działu w życiu społecznym.

Młodzież krajów kolonial­
nych ł słabo rozwiniętych, 
która żyje w szczególnie 
ciężkich warunkach, pragnie 
szczęśliwszego, radośniejsze­
go' życia.

DRODZY PRZYJACIELE!
Jesteśmy przekonani, że 

młodzież wiejska poświęci 
całą swą wolę, wszystkie si­
ły w walce o szczęśliwe, ra­
dosne życie. Powodzenie tej 
sprawy zależy od jedności, 
od gorącej woli młodzieży 
wiejskiej poprawy swego lo­
su. Międzynarodowe Spotka­
nie Młodzieży Wiejskiej, któ­
re postanowiliśmy zwołać w 
grudniu 1954 r., będzie po­
ważnym krokiem naprzód na 
drodze do lepszej przyszło­
ści.“

(S)

McCarthy prześladuje 
uczonych amerykańskich

NOW Y JORK. Prasa am ery­
kańska doniosła, że kom isja do 
spraw energii atomowej zawie­
siła w czynnościach prowadzo­
nych z je j polecenia czołowego 
specjalistę am erykańskiego w 
dziedzinie atomowej. znanego 
fizyka  Roberta Oppenheimera, 
k tó ry  uznany zosta! za „p o li­
tycznie niepewnego". W spra­
w ie  Oppenheimera toczy się

śledztwo. Do czasu zakończenia 
śledztwa pozbawiono go praw a 
dostępu do wszelkich ta jnych  
m ateria łów . Jak w yn ika  z in * 
fo rm ac ji „N ew  Y ork  Herald T r i­
bune“ . wystąpienie przeciwko 
Oppenheimerowi przygotował 
M cCarthy, k tó ry  zamierza rów­
nież zakwestionować lojalność 
szeregu innych uczonych amery­
kańskich.

f f
Ufo ćt ¡WtMISTER HOMER ?  ” i

Teatr „Piccolo“  w  Medio la­
nie w ys taw i ł  znaną sztukę 
Goldoniego „S ługa dwóch 
panów". W związku z tym  
redaktor naczelny jednego 
z czasopism amerykańskich  
zwróc i ł  się do koresponden­
ta tego czasopisma w  Me­
diolanie z następującymi 
pytan iam i:  K to  to jest pan 
Goldoni, do ja k ie j  phrt i i  
należy  i  czy ów „sługa  
dwóch panów" nie jest 
przypadkiem. aluzją do 
pewnych włoskich działaczy 
poli tycznych, k tórzy pro ­
wadzą podicójną grę?

Niedawno jedno  z w ło ­
skich przedsiębiorstw f i l ­
mowych zaproponowało  
znanemu amerykańskiemu  
ak to ro w i rolę w  f i lm ie  
„Ulisses"; scenariusz f i lm u  
został osnuty na tle „Odys.  
sei" Homera. A k to r  w  za­
sadzie zgodził się, prosił  
jednak, by go po in fo rm o­
wano, kto to jest mister  
Homer i jak ie  scenariusze 
f i lm o w e  już  napisał.

Włoska gazeta „Messag- 
gero“  podaje wspomniane  
fa k ty  jako i lus trac ję  prze­
ciętnego poziomu amery­
kańskich działaczy k u l tu ­
ry .  Nie padło przy tym  
ani nazwisko redaktora na­
czelnego. ani a r tys ty  f i lm o ­
wego. Można przypuszczać, 
że czasopismo to — „L i fe " ,  
akto r zaś — pieiarcia dzi­
siejszego Hollywood.

Dziennik  w łosk i ma na­
tu ra ln ie  rację: przeciętny 
poziom ku l tu ra ln y  wspom­
nianych działaczy k u l tu ra l ­
nych jest najn iższym po­
ziomem k u l tu ry  na oceanie 
A t lan tyck im  i Wielk im.

W arto jednakże podkre­
ślić żądzę poznania cechu­
jącą owych panów. Chcą 
wiedzieć, któż to tak i ten 
Homer? Na kogo w  ostat­
nich wyborach do pa r la ­
mentu głosował Goldoni?

Dlaczego te szczegóły tak  
ich interesują? Na pytanie  
to należałoby naszym zda­
niem odpowiedzieć w  spo­
sób następujący: ciekawość 
ma prawdopodobnie źró­
dło w  n iezwyk le wysok im  
poziomie strachu przed se­
natorem Mac Carthy  Trze­
ba przecież wiedzieć, jak  
odpowiadać na jego pytania  
o Homerze i  Goldonim, 
gdyby człowiek został we­

zwany przed t rybuna ł  in -  
k w izyc j i  amerykańskie j!

Proponujemy p ierwotne­
m u człowiekowi z H o l ly ­
wood taką ściągaczkę:

— Nie, nie znam osobi­
ście m ister Homera, n igdy  
się z nim nie w idywałem.  
Mogę przysiąc, gdyż on, ja k  
powiadają, żył jakieś 800 
la t przed naszą erą, W 
Związku Radzieckim nie 
bywał  — to w iem  dok ład­
nie. By ł Grekiem. Nie, nie 
rew o lucy jnym  emigrantem, 
ale tak im  bardzo starożyt­
nym  Grekiem. Poza scena­
riuszem „Ulisses“  napisał 
bardzo duży scenariusz pt. 
„ I l ia da " ,  k tó ry  doskonale 
nadawałby się dla am ery­
kańskiego f i lm u , o tym, jak  
Grecy po rwa li  czarującą 
ślicznotkę. Jest tam również  
świetny t r ic k  pod nazwą 
„K o ń  t ro jański" .

Jeżeli chodzi o Homera,  
to może nawet wszystko 
skończy się pomyślnie. Go.  
rze j z Goldonim. Radzimy 
redak torow i pisma nie w y ­
pierać się podczas śledztwa, 
lecz powiedzieć szczerze:

— Tak, rzeczywiście in ­
teresowałem się Carlo Gol­
donim, ale nie spotykałem  
się z n im  ani w  Europie, 
ani w  Stanach Zjednoczn- 
nych, gdzie jak  m i w iado­
mo, wcale nie był. Nie mógł 
brać udzia łu io tuybo^ach 
w  1958 r., gdyż skończył 
wówczas 246 lat, a w  do­
da tku  już dawno, bo w  ro 
ku 1793, umarł.  Z te j też 
przyczyny nie mógł być 
członkiem ani nawet  sym ­
pa tyk iem  p a r t i i  kom un i­
stycznej. Nie. przecież wca­
le nie uchylam się od od­
powiedzi. Nie znałem G o l­
doniego. słowo daję, a gdy­
bym wiedział, że by ł po­
stępowym pisarzem i w y ­
śmiewał reakcjonistów, nie 
py ta łbym  o niego, niech go 
d iab l i  porwą! Tak, muszę 
przyznać, że Goldoni de­
maskował oszustów, k rę ta­
czy, ob łudników, d w u l i -  
cowców... Jeśli pyta łem o 
niego, to ty lk o  z powodu  
m oje j najszczerszej igno­
rancji.  Zapewniam pana 
senatorze, że to się już  n i ­
gdy nie powtórzy.

Możliwe, że Mac Carthy  
ułaskaw i przestępcę...

D. Z A S Ł A W S K I
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— Stefan — szepce Kosewski w  ciem ­
ność.

K am ińsk i odchodzi od okna 1 siada na 
skra ju  łóżka przy M ichale. Kosewski 
zaczyna m ów ić chaotycznie, gorączkowo, 
dzięku jąc za coś. za pomoc, szuka słów, 
m ów i nieskładnie, zacinając się, ja k ­
by odrąbyw ał te zdania z w łasnych m y­
ś li:

— Stefan, ty  wiesz, ja k  to jest ze mną. 
wszyscy uważają m nie  za d . . . ,  cała ba­
za. ty wiesz Stefan. Ja. ja ci nigdy nie 
zapomnę tego Stefan, ani tobie ani Szy­
m an iakow i. tego co wy, co w y żeście dla 
m nie zrob iii. Ja wiem, dlaczego nie 
chciałeś m nie w tedy szarpać rano, ja  te­
raz rozum iem  i... i dzięku ję ci! T y lk o  
Stefan powiedz! Gzy ja będę kiedyś tak i 
ja k  ty, ja k  Lewandowszczak, no po­
wiedz.

Kosewskiemu w yda je  się. że w idz i w
ciemności uśmiech tamtego: serdeczny 
i jasny. Potem K am ińsk i odszukuje w 
ciemności jego dłoń i zamyka ją  w  swo­
je j.

—  Będziesz M ichał, musisz być. T y lko  
pam ię ta j: trzeba w ierzyć w  siebie, s iln ie 
w ierzyć. Bez tak ie j w ia ry , s ilne j i gorą­
cej, to szkoda gadać... A le  i w  innych 
musisz w ierzyć: w  Ryśka, we mnie, we

wszystkich. To dobre ch łopaki, chcą cl 
pomóc i na pewno pomogą. N ie zrażaj 
się niczym, przeciwnie w gryza j się w  to 
wszystko, w  robotę. A  że ci tam  ktoś 
nawet g łup io  przygada, bracie to nie po­
wód do tragedii. Wiesz przecież, ludzie 
są rozm aici. I  tacy i siacy, jeden zrozu­
mie, nic nie powie, d rug i będzie się 
śm iał, w yg łup ia ł co mu ślina na język 
przyniesie. Często sami zapominają, ja k  
od życia b ra li w ty łek . Czy ja  tego sa­
mego nie słuchałem? A  Lewandow­
szczak? Ile  on w ys łucha ł! N ik t  od razu 
nie b y ł dobrym  szoferem. A  na tak ich  
ja k  K aro lak, czy inna cholera, to nie 
zważaj...

W ciemności dostrzegł zaciskające się 
pięści Kosewskiego.

—  Ach, ja  go jeszcze, takiego syna..
— I po co zaraz bluźnić? Będziesz 

przez to lepszy? Nie. A  chcesz być ta­
k im  ja k  ten K aro lak, co to człow iekow i 
nie da przez ulicę przejść? M y nie 
chcemy takich K aro laków ! Chcemy lu ­
dzi mocnych, śm ia łych, a nie łachu­
drów. Ty wiesz, k to  to byl G orki?

—  No ja k  to? Pewnie że wiem.
— G ork i pow iedzia ł: „cz łow iek — to 

brzm i dum nie“ . W idzisz — dumnie. To 
są najlepsze słowa, ja k ie  człow iek po-

R y*. D. Staszewska

w iedzia ł o człow ieku, Jakim i w yraz ił 
w iarę  w  niego. I  m y w łaśnie w ierzym y 
w  człowieka, w  jego możliwości, w  ro ­
zum, w  serce.

—•' M y  — to znaczy kto?
— N ie w yg łu p ia j się, dobrze wiesz 

kto. W łaśnie na te j w ierze budujem y to 
wszystko. M arn ie  by było z tobą gdyby 
nie ta w iara. To nie frazesy, człowieku. 
Teraz już wiesz kto?

— Uhmm.
— A  wiesz dlaczego tobie wszystko 

idzie ja k  z kam ienia?
—  No?

— Dlatego, że ty w siebie nie wie­
rzysz. Po prostu nie wierzysz w to, że 
sam potrafisz sobie poradzić, że już u- 
miesz cokolwiek zrobić. Mówmy szcze­
rze — nie masz żadnej wytrwałości. 
Lada niepowodzenie, nawet nic nie zna­
czące, już ciebie łamie, opuszczasz ręce 
i najchętniej zmieniłbyś zawód. No tak 
jest, czy nie?

— No tak, ale...
— Zaraz, tak nie można. Już ci to

wtedy mówiłem, pamiętasz o co cię 
Ru Stecki tak opieprzał rano? A ty cią­
gle prosiłeś o pomoc. A to nie można 
tak ciągle liczyć na kogoś, że ten ktoś 
za ciebie zrobi wszystko, czego ty nie 
potrafisz, że sam się wczołga pod wóz, 
że weźmie za rączkę, podprowadzi na 
gotowe. Ty sam musisz w siebie wie­
rzyć, sam próbować, nie oglądać się tak 
ciągle na innych. A że trzeba czasami 
zacisnąć zęby — no, to takie już jest ży­
cie. Samo nic nie przychodzi, wszystko 
trzeba zdobywać. No tak?

— Uhmm.
Stuknęły zdejmowane buty 1 zaszele­

ścił siennik.
— Stefan — powiedział Kosewski —* 

chciałbym się ciebie jeszcze o coś za­
pytać.

— Na przykład?
— Stefan... znaczy tego, czy ty —Je­

steś komunistą?
M ilczenie.
— Nie — odparł tamten po chwili — 

nie, i jeszcze długo nie. Ale będę nim. 
Myślisz, że wystarczy powiedzieć — je­
stem komunistą i to już koniec? To

ciężkie słowo i  c iężk ie j drogi trzeba, 
żeby pokry ło  się z życiem. A  ty  — dla­
czego pytasz?

—  T ak sobie pytam, po prostu...
— Po prostu, tak  sobie... tak. Ile  ty  

masz lat? — zapytai nagle ostro.
— Dwadzieścia.
—  Ach, dwadzieścia la t! Dwadzieścia 

la t  obnosisz swoją twarzyczkę i jeszcze 
nie wiesz ja k i ma w yraz: ani tak i — 
ani s iak i! A tw arz musi, musi mieć ja­
k iś  wyraz. A le  trzeba uważać żeby się 
m orda z tw arzy nie zrobiła, m orda! Ro­
zumiesz? Trzeba znaleźć swoją twarz!...

— Stefan, po co ty  mi to wszystko 
mówisz? Morda, twarz. Cóż m nie to do­
tyczy?....

— Po co to mów(ę. po co? Pytasz się 
m nie : kom unistą jesteś? Co ty  — 
boisz się tego słowa, czy co?

— Jaaa?... nie, nie boję się... Ja...
—  Ja, ja  ja. T y  się niestety wszyst­

kiego boisz, samego życia się boisz.
Kosewski podniósł się na łokciu.
—  Stefan!
P rzykre m ilczenie przygniotło ich na 

długą chw ilę. K am iński usiadł na ióżku, 
oczy jego lśn iły  w  m roku. M ów ił:

—  Możesz się pogniewać na mnie, a l­
bo nie — tw oja sprawa. A le ja ci też 
chcę powiedzieć, że te tw o je  wszystkie, 
hm m  — nieszczęścia, nad k tó rym i się 
tak  roztk liw iasz, to wszystko dlatego, że 
nie masz odwagi, już nie mówię — bo- 
jowości. Zramolałeś jakoś, życie prze­
m knie, przejdzie koło ciebie, a ty na­
wet nie będziesz w iedział, k iedy,'co. jak. 
Życie swoją drogą, a ty  sobie: z bocz­

ku, z boczku, przeraczkujesz. A że tam 
ludzie walczą o coś, b iją  się. szarpią, 
to pfiuu... co to ciebie obchodzi. Ty ty l­
ko  boczkiem, boczkiem, pom alutku, że­
by się nie ubrudzić.

— Ach ‘do nagiej cho le ry! — rykną ł 
Kosewski — nie boczkiem, nie bocz­
kiem... A zresztą, co tu dużo mówić. 
Co ty  herosa chcesz ze mnie zrobić? 
Nie nadaję się, no nie. nie nie, nie!

— Nie krzycz! Uspokój się — daj im  
spać.

Zgrzytnę ło coś w te j ciszy w ieczornej, 
stanęło pomiędzy nim i.

— Nie herosa — ciągnął po c h w ili 
Stefan — nie. A le tak. to na jła tw ie j 
powiedzieć nie nadaję się. rozgrzeszyć 
się, splunąć i koniec. Każdy to potra fi. 
O. ja w iem  M icha), dobrze to rozu­
m iem : samotny człow iek, niezrozum ia­
ny przez niekogo. tysiące fu rtek  zna do 
wejścia, ani jednej do wyjścia. Tak. I 
patrzcie na m nie jak  ja się w tym  
wszystk im  duszę — biedny in te ligent. 
Do cholery z tym  w szystkim !

M ilczenie.
— Ty nie wiesz, co ja... — zaczął K o­

sewski.
— Przeżyłem? wiem. N ic nie ■przeży­

łeś M icha ł i n ic nie przeżyjesz, jeśli tak  
będzie dalej. Ty życia nie przeżyjesz — 
przepełzniesz ty lko  przez życie. A peł­
zakiem — każdy po tra fi być. A le prze­
żyć takie  prawdziwe życie, takie  b liskie , 
gorące, uuu — to już nie każdy po tra fi. 
W alczyć i zwyciężać, bić się o coś... 
no...? A nie całe życie, siedzieć ty lko  
w  swoim ogródeczku.

(c. d. n.)

16323551



Z rowerem na pierwszy start! u

m m m
-  ■ ■

J lin  ’

W raz z czołówką kolarzy, 
którzy rozgrywają ostatnie e- 
lim inac je  o awans do repre­
zentacji na V II  Wyścig Poko­
ju , tysiące m łodych chłopców 
i dziewcząt starannie przygo­
to w u je  się do Zetem powskich 
Raidów  Kolarskich i W yści­
gów Pokoju. Przy zarządach 
wojew ódzkich 1 powiatowych 
ZM P  na dobre już  pracują 
kom ite ty  organizacyjne ra i- 
dów i wyścigów kolarskich. 
W  koiach sportowych, • LZS- 
ach i SKS-ach trw a  akcja za­
chęcania młodzieży do maso­
wego udzia łu w  te j p ięknej' 
Imprezie.

W LZS-ie Różyca, pow. 
Brzez.iny, Kom ite t Organiza­
cy jn y  ra idów  i wyścigów i 
m iejscowa młodzią^ mają Już 
w ie le  osiągnięć na tym  polu. 
W ydaje się tam na bieżąco ga­
zetki ścienne i b łyskaw ice po­
pularyzujące V II  Wyścig Po­
ko ju  oraz zetempnwskie ra idy 
1 wyścigi kolarskie. LZS po­
stanow ił w ystaw ić do raidów, 
1|2 drużyn męskich i trzy ze­
społy żeńskie. Wszyscy zetem- 
powcy i członkowie LZS p ierw  
si zgłosili swój s tart w  ra i- 
dach i obecnie starają się o 
to, by każdy row er w  groma-

f  f
P  nich jeszcze J
j us łyszym y j
A B t r w n i  g rup a  k llkud zles lę  if 
i c,u chłopców !-ozcląqnęła  się i  
f  no tras ie  biegu na p rze ła j o , 
f  M istrzostw o Polski. Na c z e le *  
 ̂Qr upy junio rów  biegnie wy  

a soki, sm ukły  zaw od n ik  o „ ra  
f s o w e j“ postawie bieqacza. Kie- a 
f  dy w bieqł on jako  p ierw szy  \  
f  na stadion, speaker zawodów F 
a ogłosił: czołówkę prow ad zi 4 
\  B ruszkow ski. On też zw ycię- i  
f  ży ł na dystansie 2 km  dla iu- \  
f  n iorów . F
f  P ierw sze  pow ażne zw ycię -  ̂
astw o . jak ie  osiągnął Jurek  
\  O lsztynie, to nie ty lko  w y n ik i  
f  jego rzeczy wiście d u życ u r  
f  uzdoln ień, lecz także  re z u lt„ . 
i  poważnego w kładu  p racy .  ̂
a Jurek  B ruszkow ski jest ucz- i  
fn ie m  ostatn ie j k lasy Liceum  ]  
f  E lek trycznego  w  To ru n iu . I — * 
4 jak  się to u nas powszechnie F 
a p rzy ję ło  — k a r ie rę  sportow ą 4 
J rozpoczął i on od Biegów Na- a 
f  rodow ych. P ierw szy  s tart by- f  
^ n a jm n ie j nie w ró ży ł p rzy - F 
A «złych sukcesów, qdyż skon- ^ 
a czył się ty lk o  na biegu po- i  
f  w iatow ym , ale zachęcił same- J 
f  go J u rka  do dalszej p ra cy . F 
^ W szkole iest B ruszkow ski f  
i  g raczem  rep re ze n ta c y jn e j d ru - a 
.ż y n y  koszyków ki, k tó rą  sam !  
F k ie ru je , będąc w za rzą d z ie  ko- \  
# ła szkolnego Z ryw u . Lekko  
l  a tle tykę  u p ra w ia  jednak pod A 
a fachow ym  okiem  tre n e ra  Ko- a 
f  łe ja rza  — D uneckiego. k tó r y ś  
r  w ychow ał Już takich b iegaczy F 
i  ł-ak: Żb ikow ski, To karsk i I in- i  
4 hi.
r  S ta rtu jąc  
f  v/ b iegu  
l  B ruszkow sk  
ę od tego czasu
> zw ycięstw a upfynęio w ieie  go- . 
^ d z in  c ięźkieqo tren in g u  w to- F 
a ruńsk ich  lasach. J u rek  jest $
J najlepszym  p rzy k ła d e m , jak  a 
f  m ożna łączyć sport z nauką , \  
f  grJyż w szkole należy do przo- f 
^ du jących  uczniów . ^
4 *  * * ,
. Ta m ała , 18 le tn ia  dziew - i  

F czyn ka, k tórą  z pewnością je- a 
Is z c z ę  n ieraz  zobaczycie n a j  
l  b ieżni — to ko leżanka Nowa ł  
a czyk. W O lsztynie, w biegu na f  
F p rze ła j o M istrzostw o Polski a 
f  sp raw iła  dużą n iespodziankę, \  
f  przychodząc, na II  m ie jscu w F  
a k o n k u re n c ji Juniorek. ^
f  K iedy zapoznała  ste ze a 
f  sportem? Rok tem u. O czyw i-F  
liście  na Biegach N arodow ych. F 
A Od tego czasu tre n u je  co- l  
\  dziennie  w  qd yń sk im  K ole ją- a 
f  rzu  Jak sam a m ów i, Jest to \  
f  bardzo dobre koło sportow e. F 
A Now aczyk p ra cu je  w Zarżą- ^ 
a  dzie Portu  w G dyni, jest ak ty - 4 
F w is tk ą  ZM P. człon kin ią  za rzą - a 
V d*i koła. Umie doskonale łą- f 
^ czyć sport, p racę społeczną i F 
ji zaw odow ą. N ajw iększym  je j 4 

m arzen iem  na na jb liższą  przy- a 
f  szłość fest zrew anżow anie  się \
^ zw yciężczyn i z O lsztyna — So- F 
i  baszkiew icz, na C en tra ln ym  ^
\  B«egu N arodow ym  w m aju . A 
f  Obu zaw odniczkom  życzym y,
^ aby ich sportow a ryw a liza c ja  F 
A p rzyn io sła  w krótce cenne suk- w 
\c e s y  dla naszych barw . i
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cizie by ł wykorzystany dn tpgo 
oplu. Podobne pracę wstępne 
poczynili członkowie „Z ry w u “  
przy Technikum  Budowy Sa­
mochodów w  W arszawie . oraz 
w iele innych kót sportowych.

K ilk a  tygodni temu zamie­
ściliśm y w .  naszej gazecie 
dwa poradnik i dotyczące zet- 
empowskich raidów i wyści­
gów pokoju, a ostatnio poda­
liśm y wzór ka rty  zgłoszeń do 
startu  i sposób, w ja k i nale­
ży ią wypełnić. "Pozostało więc 
przypomnieć leszcze co można 
i trzeba zrobić w  dn ia rh  dzie­
lących nas od tej imprezy.

Pozostało wam już niew iele 
dni do raidów i wyścigów. 
W ystartu jecie  (jo nich w dniu 
9 maja. W raidach startować 
będziecie drużynowo. Toteż już 
dziś w arto  pomyśleć o w y ty ­
powaniu zespołów, które na 
wypełn ionych kartach uczest­
n ic tw a zgłaszać trzeba w K o­
m itetach Punktu Docelowego. 
Następna rzecz to rowery. Je­
śli już je posiadacie opracu j­
cie sobie p ro jekt dekoracji, 
k tó ra  ja k  wam  wiadomo, bra­
na jest pod uwagę w  punkta ­
cji. Jednym z ważnych w a run ­
ków  w ostatecznym k la sy fiko ­
waniu zespołów jest wykona­
nie przez drużynę zobowią­
zań 1 prac społecznych. Za­
tem o ile zespół jest zestawio­
ny. już teraz możecie przystą­
pić do rea lizacji tego zada - 
nia. przez co uzyskacie w ięk­
sza ilość punktów', u ła tw ia ją ­
cych wam późniejsze zwycięs­
two.

która ni» upraw ia  czynnie 
sportu, pasjonuje się zwycięs­
tw am i naszych sportowców'. 
P rzypom nijc ie  sobie M istrzos­
twa Europy, powróćcie myślą 
do zeszłorocznego Wyścigu Po­
koju. a w róci wam obraz p ięk­
nych zwycięstw, które na rów ­
ni z zawodnikam i z radością 
przeżywaliście.

Trz.eba pokazywać m łodzie­
ży, że właśrfie przez m asowe' 
im prezy sportowe, pracę nad 
sobą i czynny udzia ł w spor­
cie, droga do sławy sportowej 
jest przed każdym otwarta . O 
tym  w łaśnie z młodzieżą w a r­
to i trzeba pogadać.

Teraz, kiedy już row ery w a­
sze są należycie przygotowane 
i odbyliście na nich n ie jed­
ną większą wycieczkę — za­
bierzcie się do systematycznej 
pracy, a więc do treningu. 
Jak? Rano. nieodłączny dia 
każdego sportowca marszo- 
bieg; trochę biegu i marszu, 
gim nastyka, skoki, rzuty. O- 
czywiście. wykonacie to wszy­
stko bardzo lekko, tak aby 
rozgrzać i dobrz.e rozruszać 
cały organizm. Po pracy, przy­
na jm n ie j trzy razy w tygod­
niu. odbędziecie dłuż.sz.ą prze­
jażdżkę rowerową. Początko­
wo rozpocznijcie od lś  do 20 
km  — lekko, rów nym  tempem. 
Po każdym treningu zw ięk­
szycie odległość o około 5 km 
7. tym . że szybkość zachowacie 
tę samą. Dwa tygodnie przed 
startem, co drugi trening, u- 
rozm aicicie przebywaniem 
k ró tk ich  odcinków na szyb­
kość (10 km). N a jlep ie j tre ­

nu jcie zespołowo. Wyznaczcie p 
jednego zawodnika do reguło- |  
wania tempa, przedtem ¡c.i- H 
nok opracujcie sobie kalenda- :;] 
rzvk treningów, k tó ry  m usi- gj 
cie ściśle przestrzegać.

Kolarstw o to piękna dzie- fj 
dżina sportu. Niejeden z was |  
m arzy o zostań:u szosowcem 0 
te j klasy co K ró lak, W ilczew- fj 
ski czy K labtński. Macie po E 
temu pełne możliwości.

S ta rtu jc ie  wiec w raidach i 
wyścigach pokoju — stańcie w 
szeregu przodujących sportow­
ców.

IM. R U S K I

Echa
k o n k u rs u

sportow ego
Ogłaszamy druga listę zwyotezcóW

Noworocznego K onkursu Sportowe» 
go. Poza nagrodam i w  postaci 
sprzętu sportowego, redakc ja  na­
grodziła  25-ciu uczestn ików kon­
kursu książkam i o tem atyce sporto­
w e ' N agrody książkowe wyloso­
wał):

Stefan Kosze) Świnoujście, J e n y
K ra jew sk i Ostrów. M az., Rom an  
Gcm baia G órki W ie lk ie . Stanisław  
W aiega Augustów. T tdeusz N ow ak  
K ielce, M arian  B rych  Pyskowice, 
Czesław fłachow sk! C hojnów . W o j­
ciech skorek M ieD c  M łeezrs ław  
Sodaekł Czudec, Pd w ard  Chm iel 
Zćtobień. M acie j Wierz,hiński W a r­
szawa Ryszard Chm iel Przem yśl. 
Z verm int Wielgosz Chotnów  U r ­
szula Różankowska M iłko w ice , A n- 
drzef Dudziński W arszawa K a z i­
m ierz B ia ły  K ra k ó w  Stefan Wal­
czyński T łuchow o, Stanislaw  D rąh  
S y  edrice. Roman WJIrzewsk! W ło ­
cław ek -lerzy M odzelew ski Prusz­
ków. Tadeusz C- r .  v h r z u d -c  M i­
rosław. Osowski E łk . Tadeusz' N a ­
leżyty  Bydgoszcz, M ik o ła j K uh in  
N 'em odlin . A lo jzy  WUeezorek Prze­
myśl.

T rze l ostatni na w ym ien io ne j 11-
śoie m*»e*łn<ev konkursu. t1. kol. 
k o l.’ V?1 >żvtv 
f*f»ry7r«aH

Uprawiajcie gimnastykę

? • ;•
*pràwnô$c fftyema* ’ '

Kubln  I WiprTorr»lc 
Inko wvr^tnlf*- 

nip- 7*  pfimv«łnwe opracowanie ort- 
nowtedzi. N a rn td v  książkowe o w e -  
slano zostana w  na1b!i*szvch dniach  I rV>CTtą.

Po?rlrawłam v w<szy«tkfrh ««'jnptnl- 
U«Sw Noworocrnpeo K o n k u r s  Spor- 
towegn I zanzaszamv do udziału w
nows-m konkursie soortow ym . k tó ­
ry Ogłosimy w krótce, w zw iązku  
z tu i  W yścigiem  pokoju W arsza- 
wa — B erlin  — Praha, organizow a­
nym  p-zez redakcle „T rv h u n y  I ,u -  
0 0 “ . „Neues Deutschland“ T  „R u - 
drho Prava".

Slatlrw naszpija arlvUniu p, t.:

„O pary z bagna 
wrocławskiego piywactwa"

z o n  r o z j i o e z ą t i f . . .

K ażdy dobry »portow iec, pragnący uzyskiw ać w »wej karierze  zewn 
dniC7.ej w artościowe w y n ik i, a w peltu sezonu sięgać po rekordy , wie. 
że droga do tego prow adzi przez, cato n icznu  piacę. Bez względu na 

upraw iana prz.ez niego dyscyplinę, ztma czy lato nie mogą stanowić  
przeszkody d ’a podnoszenia kondycji flzycznel I doskonalenia techniki 
Przy ta k ie j w łaśnie pracy, w  pełni sezonu osiąg» się szczytową io im ę. 
a do zawodów I rozgryw ek s la je  się solidnie przygotowanym .
Za w zór może służyć sekcja ka jakow a ZK S  „S pó jn ia", k tóra  bardzo  
in tensyw n ie  przygotow yw ała  się przez cała zim ę do sezonu le<n ego z a ­
w odnicy sekcji sum iennie u m a w ia li ćw iczenia uzupełn iające I w zależ­
ności od zam iłow an ia  ćw iczy li w sekcjach: lekkoa tle tyczne j, bokserskiel. 
p lik i ręcznej, p ływ ac k ie j nie pom ija jąc  suche) zapraw y k a iako w e j D zię ­
ki temu z. chw ilą  spłynięci» k ry  z W isły m ogli śmiało w yjść  na wodę 
1 rozpocząć system atyczny trening.

Już blisko miesięczna jazda pozwala przypuszczać, te  powiększy Ilość 
ty tu łó w  m istrzow skich zdobytych w ub. sezonie.

|  Pomimo swojej w ielkości ka jnk  reęjr.toiry wenie nie Jest 
ciężki, (zdjęcie pierwsze)

O  D łuple pocfęjjrrtęcin wioseł., ¡jłęboki oddech n odległość 
w  do Młocin i z powrotem nie jest wielka, (zdjęcie drugie)

Po kn td ym  tren ingu na le ty  ka jak  dokładnie wytrzeć do 
sucha. K a ja k  w  rękach Sabiny Mroczek będzie sprawny  

przez d ług i czas. (zdjęcie obok)

Tekst ł  zdjęcia: A. Marczak

K O S ZY K A R ZE  PRAG I
Z W Y C IĘ Ż A JĄ  
IV G D A Ń S K U

0€T#»l< w a:iy  7. w le lk 'm  
zainteresowaniem  mecz re- 
p ez^ntaoii Prsg’ w koszy­
kówce m e^kiej z jfriafiską 
Spójnia zakończył *ie  w v - 
f-oklm ' ’w c ie s tw e m  ifoict 
77:49

ZIF.IaNIK 
MISTRZK1VI AZS 

W S ZP A D ZIE
W W arszawtp zakończyły  

*'.ę m ’«trzostwa S7c:nni»»r- 
<»• A ZS w  szpadzie. T y -
!uł m istrza AZS w  szpa- 
(]7An ?rlohvł Z ie ln ik  n rrd  
Gr/.eblisz#»wskim (obaj Po- 
z n rń ) i S trzyżew skim  (W ar 
szawa). “

K A N D Y D A C I W ĘCilFH 
N A  W YŚCIG POKOJU

W gjtlem ki K om itet K u ltu ­
ry  F izj/cznel ustalił. ż.e 
spośród ' g' upv dziew ięciu  
lo a larzy :: K 'ss-Dala, Sei», 
’ ieue. B artu *ek , Szabo. 
Kluosera. Nyakas, Török 1 
tlfiz.t Wvtonlona zostanie 
■ ęą-rezent* a c i a kolarska W e­
i l e r  na V n  Wyścig Pokoju.

N ie k tó rz y  z w yżel \vv- 
nienlonych zawmdników  

ziwint sa naszej publ-cz.no- 
ścń ze swoich startów  w  
Polsce, a przede wszvst- 
id r i z pnp-7rdnich W vścl- 
gów Pokolu  I tak np w  
r. 1951 K ise-Dala za 'a l 
oawarte m ielsce za Ols«- 
oesn. (D an ia). Meisterern  
'N t łD l 1 Ferrt (W tnchv). a 
Sę. 9 b y ł p iaty Kiss Data, 

z :bo 1 Bartusek s ta-to - 
■V»lt rów n ież w  V I  W yśol- 
ru P oko ju , którego tednak  
d ru ż y n * węgierska n ie  u - 
Ićoóczyła z powodu rd e -  
:om pictowaoia

P IĄ T E  M ISTRZO STW O  
RO ZEANU

I.O N D Y N . R um unka Ro- 
zoanu zdobyła pa raz pia­
ty  ty tu ł m is trzyn i świata  
w  tenisie stołowym , zw y ­
ciężając w  fina le  Japonkę  
T a itaka  21:15. 14:21, 21:17,
*1:9.

D o  . fin a łu  gry po ledyń- 
e*o j meżcgyzn z a k w a lifi­
k o w a li sig Japończyk O- 
Tu iura i Szwed Flinsberg. 
O gim ura w ygra ł w  pó łfl- 
oaie z Andreadisem  (CSR) 
3:1. a Szwed pokonał A n ­
g lika  Bergm ana 3:1.

T y tu ! m istrza św iata zdo­
b y ł O gtm ura,. k tó ry  poko­
n a ł w  fina le  Fllnsberga  
21:T, *1:12, 18:21, *1:1«.

<x

TOJt wyścigoyry. na lfćóri/m  od­
bywa się coroczny Cross, ma 
obwód około 2 km Oprócz sa- 

m.ćgo żnżlnwo-piaskowego toru bie­
gacze będę musieli pokonać b ło tn i­
sty odcinek oraz k ilka przeszkód, 
ustawionych specjalnie na trasie 

Jurek szczegółowo ogląda całą 
trasę, bada rozmieszczenie przesz­
kód, których znajomość jest nie­
zbędna w walce z przeciumikami.

Tymczasem reakcyjna część M ię ­
dzynarodowej Federacji Lekkoa t­
letycznej rozpoczęła walkę, mającą 
na celu storpedowanie biegu o r ­
ganizowanego przez organ K om u­
nistycznej Part i i  Franc j i „U H u m a -  
n i te "  i zabroniła s tartu  to n im  
członkom MFL.

Dzięki, zdeaydoiranej postawie  
delegacji radzieckiej, polskiej, cze­
chosłowackiej, węgierskiej, ru m u ń ­
skie j jak  również dzięki pomocy 
wie lu  działaczy francuskich, zakaz 
ten udało się cofnąć z >ym, że w  
biegu głównym mogli  startować  
ty lko  członkowie MFL. Decyzja ta 
uniemożliw iła  start w biegu g łów­
nym  lekkoatletom NRD  i  FSGT.

Od samego rana. w  słoneczne 
niedzielne przedpołudnie, t łum y  
zmierzały to k ierunku  Vincennes. 
Stadion, k tóry może pomieścić 50 
tys. w idzów zapełnił  się szybko. 
Dla w ielu chętnych zabrakło b i le­
tów. lecz ci gromadzil i się w m ie j­
scach. gdzie przynajmnie j z dale­
ka można zahaczyć najlepszych 
biegaczy świata.

Szczególnie licznie reprezentowa­
na jest Polonia Francuska. M ło ­
dzież nawet, z dalekich ośrodków  
północnych przyjechała już  w  so­

botę do Paryża, by zobaczyć swych  
rodaków z kraju. Wie lu z p rzyby ­
łych nocowało wprost na słomie, 
rozścielonej wokół stadionu V in ­
cennes.

Ponad 7 tys. sportowców, w  róż­
nych kategoriach w ieku stanęło na 
starcie biegu „V H u m a n i te " ; bieg 
ten z roku na rok staje się coraz 
bardziej masotoą imprezą.

Jurek  był tego dnia bardziej niż

Zbliża się  godzina I7 - f a ,  N a  t r y ­
bunę wchodzą André S t i l l ,  André 

M art in ,  Raymonde Dien i inni.
...Stadion na chw ilę  m ilkn ie . 27 

biegaczy w  różnokolorowych ko­
stiumach staje przed trybunami. Te­
raz kilkadziesiąt, tysięcy widzów  po 
prostu szaleje. Wszyscy wstają z 
miejsc, by nie stracić żadnego mo­
mentu z tego wielk iego biegu. S ta r­
terem honorowym jest znakomity

biegnie Chrom ik  zaczyna zwracać
uwagę widzów, a grupy Polonii  
Francuskie j głośno skandują: Chro­
m ik ,  Chromik...

Do mety pozostały jeszcze 2 km. 
Teraz na czoło wyszedł już w y ­
raźnie Zatopek. Kuc traci siły i po­
zostaje 20, później 50 m w  tyle. 
Pierwsze miejsce Emila jest p ra ­
wie pewne, lecz kto będzie drugi 
w tym  w ie lk im  biegu?

zazwyczaj zdenerwowany. Czuł 
wie lką odpowiedzialność za swój 
start w  Paryżu przed, rodakami w 
k ra ju  i przed tym i Polakami, k tó ­
rzy jechali tu setki k i lometrów, by 
zobaczyć start biegaczy z ojczyzny.

Lecz nie czas na rozmyślania. 
W iośnie zajeżdżają autokary, z któ­
rych. wyglądają znajome twarze  
Zntopka. Kuca, Popowa, D um itn i .  
Padają okrzyki, pow itań: Jak se 
matę... zdrastwujtie... czołem.

N ik t teraz nie myśli  o biegu. Pa­
nuje wesoła atmosfera Rozmowy 
toczą się. wokół dawnych spotkań. 
Zawodnicy dużo mówią o ' swoich  
startach i planach na przyszłość.

Samochody pędzą teraz zieloną 
aleją, gdzie paryska wiosna znaczy 
już swą drogę. Motory pracują co­
raz wolniej. T rudno jest przecisnąć 
sie przez t łum y tych. dla, k tórych  
nie ma już miejsca ha stadionie.

biegacz francuski Mimoun, k tóre­
mu Francuska Federacja Lekko­

atletyczna zabroniła  jg ; rtu w  Cro­
ssie „U H u m a n i te "  Jurek jest te­
raz zupełnie spokojny Postanawia 
trzymać się własnej taktyk i.

Start!  Do przodu wychodzi ostro 
Kuc, a zn nim... K to  to? Płonka? 
Tak Płonka i  Kuc wyskakują na 
czoło i prowadzą bieg w szybkim  
tempie. Nieco w  tyle biegnie Za­
topek, później Poźidajew i A n u f -  
ri.jew, dalej dopiero w grupie Po­
laków Chromik, za k tó rym i t rz y ­
mają się Rumuni,  Węgrzy i po­
zostali Czesi.

Chromik, czuje się doskonalę, a.le 
postanawia przygotować stopniowo  
organizm do tego wielk iego w y s i ł ­
ku. W czołówce nie zachodzą spec­
ja lne zmiany. Ty lko  Zatopek zbliża 
się znacznie do kuca, a, Płonka po­
zostaje w  tyle. P iękny styl, ja k im

Teraz w  pogoń za Kucem, i  Za- 
topkiem rusza A n u f r i je w  i  Pożida- 
je to. Zn n im i m ały zawodnik w  
białoczerwonym kostiumie. To 
Chromik. Biegnie lekko i. wydaje  
się być niezm.ęczony

Do mety jeszcze kilometr. Teraz 
Jurek postanawia rozegrać bieg. 
Przyśpiesza tempo, m ija  Płonkę  i 
zbliża się do Anufr i jewa. Spodziewa 
się z jego strony kontra taku, lecz 
o dziwo, A n u f r i je w  pozwała się m i ­
nąć Chrom ik  widz i ty lko  przed so­
bą potężną, barczystą sylwetkę K u ­
ca, która  "'est coraz bliżej Lecz i tu 
kon tra tak nie następuje. Walka od­
bywa się na w ie lk im  wirażu, oble­
pionym przez dopingujących, w i ­
dzów, jednak, niewidoczna jest dla 
dziesiątków tysięcy lu d z i , , za jm u ją ­
cych trybur y.

Zza zakrętu, wśród ogłuszających  
okrzyków  i onlasków wybiega

p łe rtnsry Zatopek.  On zostaje zw y­
cięzcą tegorocznego Crossu ^  H u ­
manité". Ale kto jest za nim? W re­
szcie po m inucie wybiega na prostą
drugi zawodnik.

— Kuc, K u r  — skanduje  pu b licz ­
ność. Lecz vie... To nie Kuc Wire  
kto? Teraz daje znać o sobie Po­
lonia Francuska, która zagłusza 
inne okrzyk i :  Chrom ik, Chromik.

Co się później działo, trudno opi­
sać. Największą rewelacja biegu, 
Chrom ik  zwyciężył niespodziewa­
nie najlepszych biegaczy radziec­
kich i przyszedł jako d rug i do mety 
biegu „L*Huyxąnite". Do zmęczo­
nego, ale uśmiechniętego Jurka  
podchodzą teraz znani zawodnicy  
ł  działacze francuscy, g ra tu lu jąc  
wspaniałego sukcesu.

Wszystkie ekipy by ły  już dawno  
w  autokarach, gdy Chrom ik  zszedł 
wreszcie z ramion rozentuzjazmo­
wanych widzów. Następnego dn ia  
cała prasa zamieszcza zdjęcia Chro­
mika, a r ty k u ły  i  wyw iady. Wielu  
znawców z Zatopkiem na czele da­
je J u rk o w i  w ie lk ie  szanse na 
Olimpiadzie w  Melbourne...

Po powrocie do k ra ju  Jurek  by ł  
ciągłe oblegany przez dziennikarzy  
i fotoreporterów, żadnych nowych  
wrażeń  i opowiadań. A kiedy jakiś  
uparty  reporter ciągnął Chromika  
do studia radiowego, by tam. na­
dać jego k ró tk ie  przemówienie, 
zdenerwowany i  zrozpaczony Jurek  
m ów ił  prawie ze łzami:

Czy nie możecie zrozumieć, że ja  
dziś jeszcze nie trenowałem?...

K  O N l  Z C

W p ierw szych  dniach m arca  b r. 
zam ieściliśm y na łam ach naszej ga­
zety  a rty k u ł pod powyższym  ty tu ­
łem.

O pisyw aliśm y tam  obszernie  złe 
p ra k ty k i, ja k ie  tre n e rzy  i działacze  
sekcji p ływ ack ie j ZS Ogniwa stoso­
w ali w odniesieniu do n iektórych  
m łodych zaw od ników , w s k a zyw a li­
śmy rów n ież na wysoce szkodliw y  
antagonizm  m iędzyzrzeszen io w y, 
panoszący się pom iędzy w ro c ła w ­
skim  O gniw em  i Stalą; opisaliśm y  
bezduszność W K K F, a szczególnie  
jego P rezyd iu m  Sekcji P ływ an ia , w 
k tó re j większość stanow ili p rze d ­
staw iciele O gniw a. W spom niany a r ­
ty k u ł zapoczątkow any został listem  
do red ak c ji kol. S tanisław a Kędzi 
~  p ływ aka  ZS Ogniw o W rocław . 
A rty k u ł ten spowodował w ys łan ie  do 
W roc ław ia  specjalnej kom isji CRZZ 
i GKKF, k tó ra , p rzy  w spó łpracy  
przedstaw ic ie la  naszej red ak c ji, 
k ie row n ic tw a  W K K F-ti i tow arzyszy  
z Kom itetu M ie jsk iego PZPR oraz  
Zarządu  W ojew ódzkiego  ZM P, zb a ­
dała sytuację, panu jącą w sekcjach  
p ływ ackich  kół Stali i Oqniwa.

K om isja przed ło żyła  P rezyd ium  
Sekcji Sportu P ływ ackiego GKKF  
szereg w niosków , k tóre  po z a tw ie r ­
dzeniu  zostały ostatnio op u b liko ­
w ane przez pism a sportow e GKKF. 
Poniżej podalem y w y ją tk i z uchw a­
ły P rezyd ium  Sekcji Sportu P ły ­
wackiego GKKF:

1) Ob. Dekę W acław a — prze  
w odn Jeżącego Sekcji P ływ ack ie  | 
W KKF, a Jednocześnie członka Pre  
zydlm n Rady O kręgow ej Ogniwa — 
usunąń z za jm ow anych stanowisk  
w sporcie p ływ ack im  za to. ż.e do 
puścił na pow ierzonym  mu odcln 
ku p racy społeczne) do w ytw o rze  
nta sle a tm o sfery  sprzecznej z du­
chem Indow ęeo sportu.

2) Ob. Żołnę M arian a  — k ie ro w ­
nika sekcji p ływ ack ie j KS Stal Pa- 
fawasr. pełn laceso także  obow iązki 
k ie ro w n ik a  basenu, odsunąś od ja 
k le jk o lw le k  działalności sportow ej 
w p ływ an iu  P rezyd iu m  SSP GKKF  
w zięło  pod uwasrę. że oh. żołna hvł 
jedn ym  z n a jak tyw n ie jszych  m acl- 
cieli stosunków m iędzy Stalą a Og­
niwem . co do prow adziło  do o lb rz y ­
m iego nasilenia an tagon izm u m ię ­
dzy tym i kołam i.

31 Ob. N ab orczyka  Zdzis ław a — 
In s tru k to ra  p ływ ackiego , zdyskw a  
Hflkow aó dożyw otnio  I odsunąć od 
w szelk ie j p ra cy  sportow ej w p ły ­
waniu P rezyd iu m  SSP GKKF  
>'w ierdzlło . że ob N ah orczyk  Zdzl 
ław nie może nadal spełniać swych 

puokou 7 powodu stosowania nie 
właściw ych metod w ychow aw czych  
lak — używ anie  w u lg arn ych  słów, 
nodsycanfe antagon izm u m lędzy- 
zrzeszenjow ego ftp.

P rezyd ium  SSP G K K F w zięło  
również, pod uwacre fakt, że ob. Na 
bo rczyk  by ł Już za podobne w y  
nadkl k ilk a k ro tn ie  upom inany ! ka 
ran y  d łuższym i dv«kwallfłkac1am 1  
- -  co Jednak nie odniosło żadnego  
sku tku .

A) Ob. A lfred ę  B em ów nę-Nabor- 
czyk  — tren era  p ływ ack iego  FI kl 
u karać  d w u le tn ią  d y s k w a lifika c ją  
r, zaw ieszeniem  k a rv  na 3 lata ~- 
za u k ry w a n ie  a la rm u lą c e l sytuacji 
w pł yw actw le  w roc ław skim  tole­
row an ie  obcych metod wychow a w 
czych nie przeciw staw ian ie  się Im 
za szerzenfe antagon izm ów  m ię' 
dz-'Z|'7ęszenfowvch.

."ii Ob. Szczerb inę —- s ekre tarza  
ko>a Sm| P afaw ae | ob. Różalskiego  
K azim ie rza  — działacza snnłęrzne  
ero Staj Pafawa.ar — odsunąć od 
w sze lk ie j działalności snortow et w 
p ływ an iu  za b ra k  czulnoścl oraz  
szerzenie  antagonizm u m le d z y z rre  
szenfowesn

Ri Zaw odnikow i Kędzi Stanlsta 
W°W! '¡m ęw ażrila  się nałożoną  
nj7?7; sport!) . p ływ ack iego

, “  f .  W roc ław  R m iesięczną Hv- 
s kw ą ltflkac lę  oraz za lera  sic Ra 
dom r.hśwnyrn Zrzeszeń Sporto  
w v rh  Ogniwa I T a l i  przeniesienie  
go do spkT|l p ły w a rk le l stal Pata  
N ag w te rm in ie  pozw alatnrvrn  mu 
P *  s tart w M istrzostw ach Polski w 
hall k ry te j

7) P rezyd iu m  SSP G K K F zaleca  
Radom, k-ól sportow ych na. te ren ie  
m l-r ra  i w ojew ództw a pod k ie run  
KieiTi W K K F I o rgarilzsr|1  społecz 
Pych oczyścić 'sw e szeregi 7. ele 
m entdw,: ro zk ta /lo w yrh  | chuligań  
»kich w te rm in ie  rio  dn ia  1 m a|a
1354

Jednocześnie prezyd ium  SPP GKKF  
zw raca  slg d 0 Zarząd u  W o|ewódz- 
M ego ZM P we W ro c ła w iu ,o  otocze­
nie troskliw szą  op ieką m łodzieży  
w kotach sportow ych | p rz y  Iście z 
pomocą k ie ro w n ic tw u  W K K F  w  
pływactwi^ ^ ra c 7 w ychow aw czej w

W nioski jak  w idać jaane I nl#
, dw uznaczne. — Ale na tym  nie za- 
ik o n e zy łs  sig spraw a; bowiem  w 
¡dn iu , qdy prasa sportow a opubli- 
, kow ala  uchw ałę, do re d *k c |t  naszej 
, n a a u s d ł list od zaw odników  sekcji 
p ływ ac k ie j O pniw a W rocław .

I y  tym . podpisanym  przez
| członków  sekcli. czytam y m . In.: 

„ W g  W aszego a rty k u łu  sekcja  
nasza Jest g ru p a  niezdyscyplino- 
w ana, na czele k łó re | stola nasi 
tre n e rz y , m ałżeństw o N aborczy-

kow le. Nie m ożem y pogodzić ale 
z tym . Jak taka  sekcja , laką  
W asz a rty k u ł zo b razo w ał niepo­
chlebn ie , m ogła osiągnąć na  
p rzestrzen i k ilk u  lat tak ie  w y n i­
ki Jak: cztero kro tn e  m istrzostw o  
ZS „O gniw o", w ie lo kro tn e  mi­
strzostw o okręg u  w roc ław skiego , 
m istrzostw o w II | I I I  k lasie w  r . 
1952, (itd . itd .).„

O czym  w ięc św iadczą w /w  
sukcesy. My tw ie rd z im y  śm iało, 
ze w yn ik i k tó re  osiągam y, są 
owocem  sum iennej p racy  nikogo  
Innego, ja k  ty lk o  I w y łączn ie  na­
szych tren eró w . M ów iąc Już o 
w y n ika c h , chcem y W am  napisać  
nie ty lko  o sukcesach zespoło­
w ych ale I o Indyw id ua lnych  lak: 
trz y k ro tn y  rek o rd z is ta , m is trz  
sportu  — To łkaczew skl, m is trz  
Polski Jun. R yback i, m is trz  P o l­
ski K ędzia (itd . Itd .)„ .

Jeśli o skarżac ie  tren eró w  9 
niew łaściw e o d dzia ływ an ie  na z a ­
w odników  i w y tw a rza n ie  n ie p rz y ­
jazn e j a tm o sfe ry , to za p y tu je m y  
Was, skąd na naszym  każdym  
tren in g u  p rzebyw a  około 50 m ło ­
dych dziew cząt I chłopców.

O m aw iając dale j W asz a rty k u ł 
chcie libyśm y parę  słów napisać  
o kol. Kędzi. Znam y kol. Kędzią  
nie od dziś, w iem y Jakim by ł, 
gdy nie m ia ł tak  pow ażnych w y ­
n ików , a ja k im  się stał po zdo­
byciu m is trzo stw a Polski. Mo­
m en t ten był punktem  zw ro tn ym  
w  życiu  tego m łodego zaw od n ika . 
M yśla ł on, że ty tu t m is trza  Polski 
upow ażnia  go do o rd y n a rn e g o  
zachow ania  się wobec swoich t r e ­
nerów  czy też ko leżanek I ko le­
gów. D ziw i nas skąd kol. K ędzia  
rzeko m y prac. P afaw agu (w tym  
czasie pracow ał w M PK  W roc ław ) 
zdo by ł się na tak i list. L ist Kędzi 
nasuwa nam śm iałą  m yśl — po p ro  
stu m ożem y tw ie rd z ić , że auto­
rem  tego listu nie by ł ko l. K * .  
dzia , a jeden z w ie lu  tzw . pseu- 
do -dzia łaczy  p ływ actw a w ro c ła w ­
skiego Zapytacie  zapew ne d la ­
czego? Odpow iedź Jest prosta — 
w y n ik i osiągane p rzez naszą  
sekcję są solą w  oku dla n iektó­
rych  dzia łaczy  w roc ław skich  kół. 
Nie m oqąc dać nam  ra d y  w  wo­
dzie, o b ra li Inną drogę — drogę  
k tó ra  nie pow inna m ieć m iejsca  
w  naszym  ludow ym  sporcie, a 
m ianow icie  polegającą na „ w y ­
kań czan ie" ' tego, co Jest d la  nas
n a jw ażn ie jszym  — naszych tre­
n e ró w “ .
D rodzy m łodzi p ływ acy  w ro c ła w ­

skiego Ogniw a! Chcem y pokrótce  
w ypow iedzieć się na poruszone  
przez Was w liście tem aty . N igdy  
me za m ie rza liśm y  podw ażać W a­
szych sportow ych osiągnięć. Co 
w iscel. naszym zdaniem  one to w ła- 
>»?'* sPr3 w iły. śe p rzych odzą  do 
Was m łodzi chłopcy l dziew częta , 
pociągani u ro k iem  sportow ej s ławy  
1 c łkaczew sklego  I Innych W aszych  

zaw odników . Ta m łodzież zna w a­
sze sportow e osiągnięcia, ale nie 
znała dotąd kulis  p ra cy  n iektórych  
osób z W aszel sekcji. Cytowane po- 
w vże| frag m e n ty  uchw ały  P rezy ­
dium  SSP GKKF, uchw ały  podlęte j 
na w niosek wieloosobowe! ko m is ji, 
k tó ra  p rzez tydzień badała g ru n ­
tow nie sytuacle w p ływ actw ie  w ro ­
c ław skim . dow iodły ro zk ła d u  m o­
ralnego w ielu  spośród tych osób, 
które  dotąd k ie ro w a ły  W am i. _  
M am y głębokie p rz -k o n a n ie . że 
uzd ro w ien ie  stosunków  w W asze| 
sekcII pomoże W am  pom nożyć do­
tychczasow e sportow e sukcesy, cze­
go W am  bardzo  ż y -ry m y

Jak głęboko Sięgały dotąd w p ły ­
wy odsuniętych obecnie od k ie ro ­
w ania W am i dz ia łaczy , św iadczy  
ten frag m e n t listu, w k tó rym  pisze­
cie o swym  koledze — St. Kędzi. —

*  obecnie _  wobee
stw ierdzen ia  bezsporne) w in y  w ie ­
lu osób z W asze) sekcII — z a rz u ty  
nierzete lności w stosunku do W a­
szego kolegi? Jakże Inaczel — )ak  
me całkow itym  po tw ierdzen iem  
słuszności naszego a rty k u łu  I Jogo 
konsekw encll w -  w spom niane) 
uchw ale — nazwać m ożna końcowe  
zda m a W aszego listu, pełne tchórz- 
™ v , 7  bezosobowych InsynuacM, 

udow adn ia jące  dla bezstronnego  
O bserw atora, lak  żle było u Was. 
ąk potrzebne było to ostre ciecie, 

które  snowodował nasz a rty k u ł.
Nie zdobyliście sle dotąd -  cze­

go dow odzi W asz list -  na w łaścl- 
uya s rkod llw e ! rów n ież d la
w as . dla W asze) sekC|l, d la  le i dal- 
szego ro zw o lu . d la oslaganla  no- 
T l  “ sportow ych sukcesów dzia ­
n e tó w '1 nlel<t<Sr>',;h dz ia łaczy  I tre -

P odpisanym  ood listem  pływ a- 
kom  odpow iadam y, że nasre stano­
w isko zaw arte  zostało we w Snom. 
nlanym  a r ty k u ł*  i po kry w a  sle
Om y k .a Vt? Wa"^ w y ł* '  uchw ałą; p rzy  k tó re ) onrac.owsniu b ra ł rów -
te d a k tm  P'"Tor1stawic.lei naszej

Tow arzyszy  z Z arząd u  W olew ńdz- 
klego 1 M ie jsk iego ZM P we W rocła- 
LK pros ma y 0 dopom ożenle r ie k tó -  
rym  p ływ akom  koła Ogniwa- w z ro ­
zum ien iu  niesłuszności ich dctych - 
czasowego stanow iska.

W Y D A W C A . Zarząd G łów ny  
E w lazku  M łodzieży Polskle|.

R E D A G U JE  K om itet N ak ład
RSW  „Prasa"

A DR ES R E D A K C J I) W arsza­
wa, ul Wspólna «1 

T E L E F O N Y ’ cen tr.i 8- 5J-TI, 
2 3 4. 5 Red Naczelny 8-7S Rt. 
7--C» Red Naczelnego 8-20-49. 
S ekretarz  Redakcti 8-02 88 Dział 
Koresp I. Listów « 07.82 K ler. 
A.dm m istracti 8-02-58 Red noc­
na. centr DSP 8_22-01. wewn. 
101. 8-S6-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza. 
sra M arszałkow ska 8, IV  p„ 
teł 8-07.11' t 8-82-51. wewn RS 

S K Ł A D  I D R U K : Żak,! G ra f 
„Dom  Słowa Polskiego" 

P R E N U M E R A T A  I K O L P n n .  
T A Ż  PPK .R uch", Oddział 
w W arszawie. Srebrna 12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y )
Zam ów ien ia  I w p ła ty  na pre.  
nu m erate  p rzy lm u ia  wszyst­
kie  urzędy pocztowe oraz lj_ 
stonosze w te rm in ie  do dnia  
10-go każdego miesiąca 00- 
przedzaiaceao okres zam aw ia­
ne ' p renum eraty  _  Cena mieś 
-  2...0 zł. k w a rt _  7,50 zł. pół. 
rocznie -  13 PO zł. rocznie _  
.(¡.ort z! Zam ów ien ia zbiorowe  
lia prep zakładowe p rz y lm u . 
]a m iejscowe p laców ki PPK 
.F U C H -

In fo rm a c ji w spraw ie ore- 
num eraty  opłacane) w k ra ju  
ze zleceniem . w ysyłk i za gra­
nice udziela oraz zam ówienia  
p rzy lm u te  Oddział W ydaw  - 
nictw  Zagranicznych P P K  
„R uch“. Sekcja Eksportu. W ar. 
szawa. A le je  Jerozolim skie  
119. tel 805.05

5-B-I411B


